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Akcya Poincarego
z powodu krwawych wypadków na G. Siąsku

Paryi. (PAT.) Poincare polecił ambasadorowi 
Lamentowi, by Zwrócił się z przedstawieniem 
da rządu niemieckiego, oraz by zażądał w yja­
śnień i odszkodowań, jak o  u w «  za kon<eczue 
rząd francuski z zacyi tego napada. .

Niemcy atakowali pierwsi
Paryi. (PAT.) Depesza Havasa z Opola przed­

stawia sprawę napadu na żołnirrzy francuskich 
w  Pattrhofie nawykróś odmiennie od biuru 
W olffa. Banda Niemców, aby się pomścić za 
skonf skowanie mafteryatu wojennego dokona­
nego w por. te dziatek i w zamiarze odebrania go 
otoczyła nocy następne) i zaatakowała granata­
mi koszary batelionu strzelców. Posterunek 
francuski chwyc-ł za broń i stawił opór. Jeden 

uwili— *a

z N-emcćw został zab ty, wszyscy atakujący 
następnie uciekli. Francuzi Uczę dwóch zabi­
tych i ckoic żO rannych, z tego 2 ciężko. 6 powa­
żnie. Metoda zaatakowania każe przyjęć jako 
rzecz pewną, że na Górnym Śląsku istniioją cię­
gle jeszcze tajne orgnnzacye dobrze zorganizo­
wane. Druty telegraficzne zastały na przykład 
przecięte.

N a rad y ca łe g o  gabinetu
Paryż. (PAT . Havae.) Pod. przewodnictwem 

Poincarego odbyło się dzisiaj prz.<dpoł-udn,em w 
Minsteryum  spraw zagranicznych pos edzen e 
Rady gabinetowej, na którem Poincare zawia­
domił swo ch kolegów o poważnych zajściach, 
jakie m iały w miejsce w GUw-caeh i  Głogówku 
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Sowiety chcę obalić Poincarego.

konwentowi seniorów przewodniczę kolejno 
przedstawiciele c°raz to iBn«gę  ugrupowania 
sejmowego.

R ząd kow ieński do  Rosyi.
W*lnO. (A W .) Rzęd litewski wystosował do 

Rosyi sowieckiej pr Hoet przeciwko uchylaniu 
się od zobowiązań traktita roeyjako-litewski*-
go. Protest dotyczy przedewszyalkiem tego, żż 
Rosya sprcec<wia się zwT*>tt>wi mienia i archi­
wów, należących do Litwy kowieńskie). Dal aj o-
mawia sprawę jeńców litewskich w Rosyi i po­
zbawienia poselstwa litewsiki-ego praw ekstery- 
toryalności. Rząd moskiewski do dnia 25 stycz­
nia nie dał odpowiedzi na notę rzędu kowień­
skiego.

Berbn. (PA T .) Pisma tutojere powtarzają wda 
domość podaną przez „Ostpressls-c-he Prcase“ z 
Kowna, że rząd ?ov. ictów zapowiedział ogłosze­
nie w najbliższym czasie sensacyjnych doku­
mentów mających udowodnić rzekomą ,,zbrodna

czą“ akcyę Poincarego co do wywołania wojny 
światowej. Pisma niemieckie wyrażają nadzie­
ję, że ogłoszenie tych dokumentów zmusi Poin- 
cwrego do ustąpienia.

4 kandydaci' na Papieża.
Rzym. Jako papabiles (i. j. kardynałowie ma 

ęcy dane na uzyskanie godności papieskie)), na
ttórych zdaję się skupiać glosy więk szóści Św. 
ło lcg.um  wysunęli się ostate© nie: Kandydat
ęrawicy — p£try ar cha wenecki Lalcnialne, e«n- 
itium — kord. Lauienti, lewe centrum — arcy* 
srakun me dycl a nr ki Ratił, lewica — Gasptu

1 Co do osoby przyszłego sekretarza stanu w ko.
lach kościelnych panuje przekonanie, że w ra- 

, zie wyboru Lafontainc‘a lub Laurenti‘ego zo- 
i era.', by nim kard. Morry del Val, w razie wybo- 
( ru RattPego —  Gaspari. Grupa kardynała Merry

i działają w różnych kierunkach

Ktiuferencya ministra Olszowskiego 
z  gen. Lerondem.

Kiedy Polska obejm ie Górny Siąsk.
Katow<ct. (P A T .) Minister Oleeorwafei odjeż- 

dża do Warszawy w czwartek wieczorem. W 
środę p. minister Olszewski byt w  Opolu u ge­
nerała Leronda i odbył z nim dłuższą konferen- 
cyę. w uprawie konw mcyl oraz w sprawie przy­
szłego objęcia przez Poiskę przyznanego teryto- 
ryum górnośląskiego. Z polecenia ministra Ol­
szowskiego gromadzi się materyały z d iedziny 
administracyi cywilnej, skarbowej itid. dla przy. 
szłego układu w sprawie przelania władzy. We 
wtorek wyjedzie minister Olsrrwski z Warsza­
wy do GeT.ew y, gdzie w piątek dinia 10 bm. .mcyią 
się rozpocząć rokowania pod przewodnictwem 
p. Gal-ondera.

Katowio*. ;PAT). Nawiązano już rokowania z 
delegacyą niemiecką w sprawie transitu kolejo­
wego na linii Poenań— Klucżborek—K:~ i-wia* 
Rokowania te mają na celu zawarcie układu ma 
jącego zastąpić dawniejszy układ zawarty mię­
dzy rzą km  , olskim a komisyą w Opolu.

del Vai stanowi zwartą całość, inne zaś grupy Min. Michalski we  Lwowie.

Gorączkowa praca w Sejmie wileńskim.
s l i i i i w  w sali a a s M .

W-Ino. (AW .) Ugrupowania partyjne w  sali 
kiskdzfcń sejmu wileńskiego zajęły kolejno 
diiejsca następujące licząc od strony lew.nj ku 
braw ej: Klub posłów socjalistycznych, Polski* 
Stronnictwo Ludowe „Odrodzenie", grupa P °- 
htów wybranych z Ust rad indowych, demokra- 
°i, Folskie śtroniciwo Ludowe „P a«t“ w końeu 
P°sl0wle a Ust Centralnego Komitetu wyborem- 
^0.

G ru p a  M ickiew icza.
Wilno. (A W ) Grupo, Mickiewiora, która wy- 

^ T d ia  z klubu Odrodzenie utworzyła własny 
«ub.

czają, że dyety poselski* będą wynosiły 2OM 
morek dziennie.

Kio pHio? tatowi seniorów.
WUnoł (AW .) Ze względu na to, że lotychozas 

niema jeszcze wybranego m araałka  sejmu,

'G
Wilno. (A W .) Posłowi* eocyaJintycmi po 

W yłączeniu się do nich posła Szeptyiiow.skio- 
sia.nowią grupę złożoną z trzech posłów,

Dyety poselskie.
Wilno. (A W ) W  kołauch sejmowych prrypus®-

Lw óu. (PA T .) Dzisiaj odbyło się tutaj w aałi 
| Ratmszouej doroczne walne zgromadzenie Po l­

ski, go Towarzystwa Ekonomicznego, W  obra­
dach wziął również u lzia ł bawiący we Lwowie 
minister skarbu Michalski, Wchodzącego aa sa­
lę powitał w serdecznych słowach dr. Raczyński. 
Na wniosek p. Bolesława Lewickiego zam.ano 
wa.no ministra Michalskiego prezesem honoro­
wym  Towarzystwa, co obecni przyj,;li burzą o- 
klasków. Rzeczywistym proz sem Tow e.rzusrtwa 
obrany został prezes związku banków dyr. dr. 
Bzarskl.

ISWUUłKMi

Krwawe chrzciny przy ulicy Zacisze.
Na plantacn.

Kraków, 8 lutego, 
(d ) D*isiejsz«] nocy z czv.--r-ku na pięitek p© 

godzinie jedenastej rozległ się przeraźliwy krzyk 
na plonlach w u] cy Basztowe). Mięsc-ily się 
krzyki kobiece t  męskimi, nawołujące: poRcyal 
kłodzie)! trzymaj! Na krz>k ten na mioj?cc po­
spieszył patrolujący tam postrunkowy Nr 505, 
Osuch, gcl/je za..a:-, przj trzymał \Ył .d> ~la .va 
Gwizdowskiego, m ui ar za, PoM. Osuch, sądząc,

i śe ma w ręku złodzieja, jv,i-ząi na '..oiyw-cć 
| mocy, Aby przytrzymać tegoż ws.pólnikó >. -

nością znowu w tej chwili oiz. aczyl «:ę u k .o  
posieninkowy Nr S45. Str.ilnicki, kióry, będąc 
na jiosterunku w ulicy Fiorya.iirk.igj, brvz 
nie pospic.«cyl z pomocą, i Ifi-rmie z Osuchom 
zdołaj przytrzymać dwóch rnaiarzy, a lo M ieczy­
sława Klimciykn i Mieczysława Gw'zdewsklego. 

I obu silnio okrwawionych.
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INA POGOTC WTJ RATHNEOWEi®.
W  czasie zbiegowiska postem kowi zaraz na 

miejscu przeprowadzili rea-izyć oe^-okstd u przy • 
trzymanych., poszukująn u nich za rewolwerami 
lub nożami. U>»vizye te Jednaj* nie dały żadnego 
reruiltauu. Następnie zakrwawionego Klimuzyka 
i SMifcOzyisława Gwizdowskicgo odprowa lizilj na 
rpogwitowi* ratunkowa, gdzie lekarz dyżurny, dr 

Biernacki, bezzwłocznie zaopatrzył załamany 
i skinie Krwawiący no>® u Klimczyka,

( CHRZCINY,
W net *ez wyjaw iło się tło całego zajścia. Oto 

Klimczyk, mieszkający pa-zy ulicy Kościuszki 43. 
wczoraj popu-udniu chrzcił M u jt  jedyne dzie­
cko, pocxem z kumami r.«l ’! f tą do mieszkania 
■wojej teściów ej, Ła-aUny Gwizdowflkicj zamJ»* 
sabale j przy ulioy Za cisza 1. 10. Tu po wypciu  
fkrszki wódki pizy dźwiękach zacnrypłega nra 
inclonu rozpoczęły się tańce. Dwaj bracia Gwia- 
dfow®cy, jako,i gatnckili płcią piękną, zwłaszcza 
kumoszkami, ,"(dyi „oLt-stepa" tańczyli tylao 
we dwójkę, To nicipadobalo się rozbawicr emu 
Klimczykowi, więc da! W ładysławowi Gwiizdow* 
•Stiemu, ewemu szwagrowi, w twarz i od tego 
momentu rozpoczęła się bójka. MLcoziysLaw Gwiz-

dowski wycnodzęc z zaswdy, że „brat woli bra­
ta, jak szwaę;Ta“ , potrącił go swoją. murjrską rę­
ką, pusrcz-njąc mu krew z nosa. PowV--.j krzyk, 
/:v:iasz(C.za kumoszki narobiły wiole haki? u, w-i* 
hec czego cala a w a r iu n  przeniosła ®io na plan. 
xy, g feie fam ilia  załatwiała swoje porachunki ni 
do chwili przybycia policyi, która polożyta kres 
bitce i wzajsmnem targan u s*ię za bary oraz wło
•y.

„POD TELEGRAFEM1,
Chrzciny więc małego Klimczyka zakończyiy 

się na inspekcyi policyi „Pod tele-graiem” , gdzie 
dyżurny urzędnik, p. i  >chalak poletcił Klimczy* 
ka i  Gwizaowakich osadzie nurazie w areszcie.

JESZCZE JEDNAI 
Jest nią reslauracya „Pod  Jagiełłą" pirsy pla­

cu Matejki 1. 4, której właścicielem jest p. Pod­
lał:. Wbrear przepiaom, że w niedziele i święta, 
nie wojno sprzedawać wódki, nanf Pollakowa 
s.p.zjdała tę K tro l nie Gwizdowstkioj* za tysiąc 
marek, a była ona tak silna, że wniet Ziamroezyła 
umysły zabawiającej się rodzinie. Toteż pani 
Pcliatkowa odpowiadać joasoz© będirie za prze* 
kroczenie powyż wspomnianych przepisów.

muzycznej nie kieru je enunćyac\-ami tego artystu 
v/ kierunku błyskotliwości wirtuozów s cicj, jak* 
ki-twick św iolna technika t i-.o.w zgleUna swcbod.i 
w użyciu ircóków  jej, mcgł&by w tym właśni* 
k im  nkn popychać ariystę. Śpiewny ton ujmuje 
'.łuchacza i ćts.je mu pełnio rozkoszy c retycznej. 
Akompaniament staranny i dyskretny —  miejsca­
mi — niewątpliwie w myśl woli wirtuoza — ze 
dyskretny, spoczywał w doświadczonym i nioza? 
woanym ręku piof. St. Lipskiego.

Stanisław Bursa.

Dziś w piaek 3 lutego premiera słynnego 
dramatu ( C /rk  K łi,jgł*. — Główną rolę 

kreuje artysta akrobata Amerykanin

EDDI P O LO
w Kinoteatr zc> „W arszaw a" (Stradom 15)

KT-3WI

C h w i l a  b i e S s c a .
Dymisya gabinetu włoskiego

Rzym. (PAT . Havas). Gabinet włoski postano­
wił w  rełnym  składzts podać się do dymisyl.
• lUyin. (PAT . Havas). B °noni zawiadomił par- 
lamaut o dymisyi całego gabinetu.

— O o o —

Przyjęcie traktatu morskiego
(d ) W reel ości przy ulicy Potockiego 1. 3 mie- 

Stdka F**rdynaiul Taljtrch. Gdy we środę o godzi­
nie dziewiątej wicozór me był on obecny w mie* 
snkaiiiu. zjaw ił się w nium u jogo żony, Józefy, 
niejaki S. ar isław Sar łt. Po dłuższej pogadance 
z  Talantiia\ią, w czasie której Sztm  oreedjta- 
wal jej, że obecnie handluje i pflirzebuje pienię­
dzy m  wyuupno towarów, wyłudził od r ia j 13 ty 
dęcy  marek, które miał jej wczoraj zwrócić w ta* 
■ procentom. Jaki miał uzyskać zn sprzedaży 
wykupionych towarów,

Talarchow* jednak dn* wczoraj wlectsora da­
remnie cackała na Sziwta, poczom przekonała 
się, że padła ofiarę oszustwa, o ezem też don* osi a 
do policyi. Która bezzwłocznie zarządem  poszu­
kiwania z nim.

(Stanisław Szust jest we Lwowie znany *  unra.

wiania oszustw i wyhidiztaTtią pieniędzy'Tam  toż 
w ołtatcieb dniach zarwał kilka osób na więksre 
sumy, a między temi także miiśrjnkiego W ilhelm a 
Ziinr.icrmana na kwotę 80 tysięcy marek, za k t ó ­

rą rzekomo miai wykupić prowianty. Gdy poli­
py®  z a  Saąptem p o K z n k i , . v a l a .  ten 7‘d to ła ł  ze .  w o *  

wa umknąć i dostać się do Krakowa, gutzże dalej 
prowadzi swojo wistn-etne rzemiosło.

Sauitt przieds t a w i a  silę ludziom t a k ż ie  e a  urzę>- 
dnika w  kopalni nafty w Borysławiu i jako taki
młodym mężczyznom Ofiarowuje w lej samej ko­
palni Intratne posady wtnz z procentami nafto* 
wymi. Z a taki o pośrednictwo pobi etrst on rożne 
kwoty, a gdy przychodni czas do -wyjazdu do 
Borysławia, wówczas znika i przenosi się do in- 
ne ĵo miawta.

Wadzyngi^n, (P(\,T. Havas.\ T k ć  lnterssowa. 
nych mocarstw przyjęło UzkŁat morski. Traktat 
zaw sra  między lnami w iie zen -s  irutuug naię
wszystkich morskich jednostek bojowych p*er.
wszej klasy. każda z tysa mocarstw będzie
m ^ ło  rachować, Z ehwllą wejścia traktatu w 
życie wszystkie nne tutaj wymienione jetu 
u Jstki boje we plezr/szej klasy m ają być wyco­
fane. Tra>l. iaŁ nędgie obov iązj w a! do 31 gru­
dnia 1938.

—  O O O —

Rozstrzelanie w kamieńca Podolskim

Echa tragicznego balu w Poznaniu.,
' Jaflt już pokrótce donieśliśmy na balu 15 pułku 

ulancw (a nie 14-go, jak myślnie telegrafowano) 
duizlo do Uugicznego zu jwcia międizy aLuda nun 
Kr. a maj ram Li.; student strzeli! do majora i 
zranił go niebezpiecznie w hiwuch. Itannego od» 
wieziono do acapitala, gdzio diokc»naiio opcracyi 
Wyjęcia kuli —  studentem aajęla aię polieya.

„Gazeta Poznańska" donosi, że według krą­
żących wersyj tragiczna afc: a,, k to n  ro-  ̂ g .a la  
Bię na tle osobistych skusunków, m iała przebieg 
następujący: Żona n ajoa-a w  oz,asie b ilu  zasła-

jaki sposób wynikł tragiczny epilog, jak d-nszło ! 
do strzałów, dotychczaa napewno nie wiadomo, \

bła 1 musiano ją  odprowadzić do jej pokoju pod 
numer 38. iSłolsIra p. majorowej p. Fr. i mąż za*
jędii się chorą, a za nimi podążył siiudcnt Kr., 
były oficer, zaznajomiony z pemną P r. Panu ma. 
JorOwi TczdiażnicnPmu i zdcnDtwowaneniu wy­
padkiem zaalhbalęcla żony wydawało się njem1* 
|om natręciwo p. Kr., skulkkm czir-go cwwzlb do 
wymiany zdań, których następstwem nual być 
policzek, wyimiierzouy panu Kr. pr«ez majora, W 
— MS— —  M ■ ■ fcu_— _ W M —

lecz i 'o w u  wedjlug wonsyj, obrażony student po­
biegł obu,rzio..y do garderoby, wyjął z  p’a rczr 
rewolwer 1 strzelił do powracającego majora. —■ 
Situi* rannego ma jouu, jcet doLychnzia» zalowala- 
jący i jest nadii.ftja, że pacyent odzyska wkrótce 
zdrowie, oprawą zajęła erę prokuiaŁoirya; p, Kr 
odpowiada z wolnej atopy. 5

„Kurycr poznański" donosi jeszcze w tej spra* ' 
wie: W  związku ze smuituem zejściem ma bnlu 
ułanów, o którdTh aonocillśmy, otrzymujemy #- 
pis wykroczenia, jakiego wOuce bcśclelnego do- 
y u id ł się oficer, który pobirgł po ks^dza dla 
rannego koleg.. Zbadanie sprawy tej przekaizali' 
śmy szefowi sztabu D. O.K., p, pułkownikowi 
Kleebergowi, który niewątpliwie spowoduje sto- 
sow. e ukaraiiie winnego. Zresztą i sum intedw- 
sow-any p. B. poczynił w tej Sj raiwie odpowiednie 
kroki

Z O P E R Y.

Madame Butterfly
opera w 3 aktach J. Pucclnieqo,

Przy wypełnionej do ostatniego miejsca sali
wysłuchaliśmy wczoraj __ tym razem wzorowo
obsadzonej i wystawionej ,.Madame Butterfly' 
Pucciniego.

Orki osi rą świetnie kierował p. Walewski, tak,
*e ani jeden ton wspaniałego kolorytu muzy. 
eznego nic został zamazany lub zaciemniony.

Wyboriy kapelmistrz miml też do czynienić. r. 
wybornymi śpiewakami. Pani Jefimcewa głosowo 
bard//- (ioi.rz-- 1 sposobiona, oddała zarówno w 
śpiewi , jak i grze z wieikiem urzueiiem i wży* 
żem «is w kreowana posiać —  oartyę tytułowa.

I ’an Woliński 'rinlicrston) dźuięczuym i silnym 
Jldharó zapanował zupełnie tiad fatalną akustyką 
fjaii. I ani .lr.sirzębska z wdziękiem odśpiewała rolę 
Kąty, s p. Zlucniewirzowa jako Suzuki zasłuży* 
la ffń - ^in* uznanie, które również należy się 
wykin.iw cofii pomniejszych panj j, pp. Isakowt* 

' M,-. z.'-: :.ifwieżowi, ilazankowi i Mazurkowi.
f-u  Ka-esińsk! re'ą pośrednika Gero ełożyl no­

rę/ o • -..ó'' swej niytecznośoi nietylke w operetko#

Sądząc z premiery można pięknemu dziełu 
Pucciniego rokować na tej scenie —  duże a  za* 
ełi śone powodzenie. F, Kramłowslu.

—  OOO —

Wczorajszy koncert p. G iO m era.

yrr.

Muzykalny Kraków dawtno już ma ałuchał pię* 
knej gry wdoloncreJlowej i  u  takową był na­
prawdę stęskniony. —  Tłumnia tedy pospieszył 
do oali Starego Teatru, by uczestniczyć w pro* 
dukcyi jednego k wybitniejszych włolonczolll. 
stew r iem.ecL^l j .  GrOmmer*, który poza sławą | 
wielkiego wirtuoza u  swym instrumencie, przy* j 
wiózł takżt internujący program — Złożyły się 
nafi „koncerty” Haeiidla, fłoccherńmego, oraz Czaj. 
kowskiego „Waryacye” na tema „Rococo” , a 
nadto cały szereg drobniejszych utworów do* 
brarych starannie z literatury ■’ •‘ulonczellowoj, 
wśród których obółr. kompozycyj Bacha (Air), Rc. 
gtra. Beckera, Massenela, Poppera i t. d., znała i 
zł • «ię także pr:eślic:ł;a „Kciysanka słowiańska” 
MItt arskifcgo, aagraha za szczególną starannością.

P. Griimrr.fr Jest artystą, powsinyst, fndrym 
usiasnego śluchania, tem yiesej. fa .icro #e. 
chuja namysł i d j? « !  reprodukowanych utworów j 
w duchu nnitrtPitm. Refleks*** i ulceie głębi

Z Tamoipola donoszą, ż* tam nfiicszia wiado­
mość o roK^trzelaniiu w Kamieńcu Podołskjtn 
przez, władze aotYit-akle Polaków \v en.uzyK.ow-
siką i studenta Bilińskiego.

— 0 0 0  —
2 M. OPERY komunikują anm: ..Madame But. 

twklv , która Łu.pełiilta salę teatralną, jiou tćrzoaą 
będzie dziś 3 i jutro 4 b. m. w onsadzie pre* 
mierowej z gtściem p. Wolińskim, oraz pp. Jefim- 
ccwę, Zbigniewiczót* aą. Jastrzębską, IscLkowiczwr, 
Karaalńskim i jn.

KONCERT Z. JAROSIEWTGZ, znakomitej śpie* 
wacizki, który odbędiziłe się w niedzielę 5 b. m. w 
Starym Ter trze, zapowiada się świetnie. Znaczna 
część biletów jest już rczsnr/euana. reszta zaś 
jetrt do nabydn. u Br Łapskich. Słr.v kowska 8,

EMIL TCliMAilYI, slynn.- skrzypek węgierska 
wystąpi u La* w przejeździć do W arszawy z je­
dynym koncorleaz> wc wtóre* l i  b. m.

A L łłtE I HOutUf) jrden b największych nda- 
nisiów współcjcbnych, geniainy odtwórca Łleetho- 
vena —  pozyskany na szereg występów w Pol- 
sor przez Kraj. Biuro teatr, i koncert. W. Her- 
geJa —  da jodem jk on cert w Krakowi* we 
czwartek 9 b. m. w Slarym Teatrze — Bilety 
sprzedaje jui księgarnia Krzyianiwskiogvi ;Tty- 
nck A —B).

(d) DOM NOCLEOU I  ZLOFZIEJ. Na Kaźtnie* 
rzu mamy witle domów noclegowych, które za­
stępują hotele. Wrzoiaj do Ignacego Rosenbauma 
przy Łc Krakowskiej 45 na nocleg dostał si? 
także niejaki Dawid Dworjański z Kijowa. Spał 
011 tam w jednym pokoju wraz z kbku przy­
jezdnymi, a w rocy jednemu z nich wyjął port' 
fel, zawierający 25 tysięcy marek i z nim zbieg* 
w niewiadomym kierunku. Za nim polieya zarze- 
dzbit poszukiwania. lJc2y on ekolo lat 20. je** 
brunet średniego v zrostu, ą mówi inrgc.ncm t] 
dowakim o akcencie rotyjakim. Mist on przy so­
bie paszport do Wiednia, wystnwróny przez DJ'' 
reltcyę policri we Tiwowie. XV Krokow i zatrrym^ 
się celom otrzymania wizy vy korsiTr-ie au»try*' 
ekim.

□TFdliliB rn  L in O l  i j E a ^

id t : i 'n 'j  łrodfik. przec<cnxzczcjqcy 
dla dorosłych i  dxieer

czekoladaM i i i  1 i i g n  ci:
i

i*

d i t iM b y d a  «* a p ie k a t k  l  3k ło d a c h  ap ta e a n p e h
£kl*ć liófn: t 

Polska 5,9. Akc. Pharma, Krzkl
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Prawo żądania pom ocy. —  wtargnięcie do cudzego mieszkania. —  Typow e 
za ta rg i. —  Pol cya musi wprowadzić w yrzuconego lokatora.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zwrónło u- 
•v-ig-L> na doclirdzące je w ostatnich cza® ich V> 
czce skórni na zacnowanio fi?  *>■ lłcyi w n t  
B«Ub na tle nieporozumień jnieszc rdo.yych. 
Ska.gi *■' doiy<2«;i zarówn? in t«r* en-owanU po» 
1 ty i ” im id z ;-  występować o 1 a me powrt ft, 
Jak i cii na wiania pontccy w tych wypadkach, 
gdy poszkodowany ma a. nszne 1 niezaprzeczone 
prawo żądać jej od pOli-cyi.

Obecnie kcnnnda- t policyi państwowej na m. 
Warszawę wydeił specyaluą instrakcyę, którą 
kierować się maję. podwładne mu organy.

KIEDY NALEŻY INTERW ENIO W AĆ?
W e wspomnianej instrukcji ustalona jest za­

sada, że po-lieya o-bow ięza a jest występować w 
sgeawach, wynikających z® stosunków m^szka- 
niowych, jeżeli w trakcie ich popełniony został 
czyn  przestępny. Rzeczą policyi jest praarwać 
trwające pnzeslę-p-siwo, przywrócić stan legalny 
i przedsięwzięć kroki, celem uja\vnie> ia winne* 
go, udowodnienia mu winy 1 skierowania spra­
wy na drogę sęclowę. Specyficzne czyny prze 
Stę;pne, popełnia o na tle lokalowam, są: wtcr« 
gn'ęcie do cudzego mieszkania, bezpnwne prze­
bywanie w cndzem mieszkaniu wbrew woli wta 
ściciela i zmuszenie za pomocą groźby lub gwaL  
tu do zrzeczenia się korzystania z praw. Czyny 
te ścigane być jednak mogę tylko z oskarżenia 
prywatnego, ale Jeżeli takie oskarżenie nns ępi, 
to polieya nie ma prawa cgnoniczyć się tylko do 
skier owa ia go na drogę sądową, jak to się 
zwykle teraz dzieje, lecz Jest obowiązana p»módz 
poszkodowanemu w odzyskaniu pogwałconych 
praw. Przytem fakt posiadania lokalu winien 
mieć dla policyi znaczenie ważniejsze, ar iżeli 
formalne prawo własności, które z kolei ma o- 
czywiście większe znaczenie, niż bezprawne (po­
siadanie.

. TYPOWE PRZYKŁADY ZATARGÓW.

gi posiadacza sklepi, składu, magazynu itp., któ 
remu właściciel domu zaiu-ania siłę używania 
pomieszczenia zgodnie z jogo przca aczeniem.

2) W  razie podotnego zatargu między lokato- 
iem a sublokatorem, należy postępować taksa*

inną osobę. W  tym wypadku r®l*cya powinna 
wprowadzić sublokatora z powrotem do jego po 
koju, chyixv, że główny lokat-;-- udowodni, ze sub 
lokator, wyjeżdżając, zrzekł się pokoju, a prosił 
tylko o przechowanie jego rz-eczy.

i ) W  czasie chwilowej nieobecności s^blo-ka-. 
tora jego pokój zajmuję ir.no osoby, z wieJtzą 
lub bez wiedzy głównego lokatora, polieya jest 
obowiązana osoby te usunąć.

Wszys-tikie te wskazówki mają, naturalnie, 
znaczenie tylk - edy, kiedy żadna ze stron nie 
zajmuje lok i. zasadzie orzeczenia kompe­
tentnej wład/.j, -'wiem takie orzeczenie Jest dla

mo, mając jednak na uwadze, że sublokator w j policyi wystarczSfącym tytułem. Nie przewiduję
©::« iównież wszystkich możliwych zatargów i 
polieya powinna interweniować również w fln 
nych wypadkach.

W  każdym razie, dzięki wydanej inetrukcyi, 
tak aktualna, niestety, wciąż sprawą zatargów 
mieszkaniowych, wydobywać się zaczyna z cha o* 
su sprzecznych decyzyi rozmaitych powołanych 
Insiancyj, wkraczająo na tory normalnych roz­
strzygnięć administracyjno prawnych.

myśl prawa zwyczajowego n >że korzystać bez 
specycinej um-owy z wodociągu, klozetu, wejście 
frontowego, natomiast korzystanie z kuch ii, 
światła i telefonu musi być wyraźnie w ym ów io­
ne przy umowie (ustnej lub p  ’ nj).

3) Sublokator wyjeżdża i zam swój pokój, 
i albo nawet zestawia go otworem, ule wprost u- 

przc-dza głównego lokatora, lub daje mu do zro* 
zumie ia ; że pokój zatrzymujo. Po  powrocie za­
staje swo rzeczy usunięte, o pokój zajęty przoa

C zy w o ino  jeźd ź  ć k o le ją  na g apę?
Zasadnicze i mające doniosłe zono zenie dl*

*5fcroklegf» ogó.u podróżujących pytanie roz-
str ygnął niedawno na posiedzeniu sądowem 
pełnego kompletu Iziby drug ej, Sąd Najwyższy.

Pełnomocnik warszawskiej dyrekcyi kolei 
państwowych wniósł do s -̂du pokoju w Skier- 
nicar c-acli 27 skarg przeciwka tylni osobom po­
dróżującym bez fciletów i  uchylającym *ię oć 
uiszczeń a czterokrotna! ceny biletu, wnosząc o 
skazanie ich na mocy ra porządzenia ministra 
kolei żelaznych z zasą-dżemem od nich poczwór­
nej opłaty za bilety.

Sąd pokoju połączył te wszystkie skargi w je­
dno postępowanie i uniewinnił oskarżonych z 
rncyi. że ż:*ana ustawa kama nie ściga jai.dy 
koleją bez bil.tu, rozpo-rzvclz-enie z-.ś ministra 
kolei żelaznych z dnia 9 maja i 6 c . ..ca 1919 r. 
co do olpow iedizialnośc, Jtainej pasażerów, po­
dróżujących bez biletu, w razie n.-euiszczenia 4-

ir-strukcya p«uytama wreszcie kilka najbor* cen w nlierŁj mocy ol>0.
dzuej typowych przykładów'zatargów na tle m ifr t w, „ ŁUĴ e , ^  wlacU sadowych.
szkunioweim. Oto one:

1) Właściciel zabraaiia « i ię  lokatorowi korzy­
stania z zajmowanego lokalu przez niewpuszcza- 
ude osób. ni-ebli, towarów, niedopusz-czaanio do o- 
gólnej at-uini lub ustępu, zamknięcie wodocią* 
gu, wystawienie drzwi lub okien, utrzymując 
że lokator nie ma prawnego tytułu do zajmowa­
nego lokalu. Jeżeli po sp-awdzendu okaże aię, 
że lokator nie zajął lokalu za pomocą przestęp­
stwa, polieya powinna okazać mu pomoc i po* 
Ti.ąginąć d-o odpowiedzialności właściciela domu. 
Analogicznie postępuje ipolicyn na skutek skar­

ęzujęcej clla władz sądowych.
Sąd okręgowy zatwierdził ten wyrek I-ej in- 

stancyi, lecz zarazem zasądftił powództwo cy­
w ilne kolei. Innego atbli zdania była instauicya 
najwyższą.

Na skutek skargi kasacyjnej prokuratora Sąd 
Najwyższy prz.dewszystkiem uznał -za bezpod­
stawne i w spo-sób istotny obrażające przepisy 
TJ. P. K. — poł?uzeniG przez sądy I-ej instancyi, 
wszystkich 2? sprany w jedno postępowanie, 
gdyż chodziło t-u o kilkadziesiąt odrębnych, choć 
jedrakowych czynów, popełnionych przez róż­

ne osoby, w  różnym czasie i miejscu 1 nawet 
przy różnych okolicznościach.

Uważając dolej, że j&scw bezblletowe za.wTe- 
ra w sobie w peu nych wypadkach ceny doko­
nanego lub usilowanego oszustwa, a więc kara­
nego z art. 591 k. k. więzień em. Sąd Najwyższy 
w uzasadnieniu swem między innami o-rzekł:

Mylny je*t pogląd ®bu fcwtancyj, jakoby ści 
gania pa-tażerów, jadących koleją bez biletu i 
odmawiających zastrzeżonej w rozporządzeniu 
miTrstra kolei poczwórnej ceny bilety, n f« lico. 
walo z ustawą karną 1 jakoby rzeczona odpo­
wiedzialność karna zalożeć tu miała nie od ka- 
rygedności samego czynu, lecą od okoliasnośct 
t bocznej, bo od późniejszego uiszczenia żądanej 
sumy.

Sąd Najwyższy wyrok Sądu okręgowego w  Ło­
wiczu i wyrok sądu pokoju m. Skierniewic, wra* 
z octem postępowaniem w obu instancyach u- 
d ;y lił i sprawę celem ponownego ich roripatrze­
cia  przfeiz sęd pokoju, Sądowi okręgowemu w  
Łowiczu do właściwego sklarowania przekazał.

W  ten sposób sprawy rozstrzygnięte zos-trly 
w myśl ż:.dań dyrekcyi kolet państwowych, żo 
Jazda na tak Zw. rgapę“ Jest surowo karana.

. m *9 / y  odnowie przedpłatę W
j &  €*C  w  (assaśKotjsas na luty i

r. !

G uy de Chantepleure. <

Siub w aeroplanie
Przełożyła i francuskiego 

Mazya z D ^edsnycklnh Komoiowłka.

Ach pnzyzmaję, że baadzo wyrosi*-, t le  pra­
wd ę powiedziawszy, pozostała ona zawaze tą sa» 
nią aelikatną i zabawną istotką... Delicyjna z 
h -t-j .(aj-onecak-a, tylko ż »  wbrew zariaidzie, o Ao>t« 
Po.iada włoey i  jasną cerę, a w  głębi swej, o 
ws-chcdniej oprawie oczu, lśniąoo caar.i* źreni­
ce dziewcząt, Greuzeo... to rzadkie caciko... la l­
ka... czy slatuetka... ooś, czego się człowiek boi 
tknąć... a jestto to równocaeśnie i najs®ozęśliw* 
*zc stworzonko, na które miło patrzeć i widzieć, 
jn-k żyje wśród ciepła i dziennego światła... Ona 
r>a za-v, sec pomoetame dla  -mnie milusieńką i tao- 
rhę -zaloną towarzyszką dawnych lat... Jakże 
ro<..żc jz więc nawet żądać odemnie, bym ją  uwa- 
-'i.l /a d-orósią pannę na wydaniu?

1 dal jeszcze Kerjeau w głębi duszy:
— Ja-kże pi^e.', "seystk iem  mogę uważać eie* 

-bie za o-dipowiedniicgo dla niej mężu?
A  myśl możliwości małżeństwa Rora Leco-ul- 

^u x  z A,my wydała fiki się nagle tak niedorre- 
^-ną, z jakiegokolwiek punktu widzenia się nad 
*h’ą zms-tarawiał, że zaczął arię śmiać wesoło i 
^■zorze, śmiać tym młodocianym, zaraźliwym 
^ik-chem, jemu tylko właściwym, tym. kióry 
^hajomi jego zwali „śmiechem pierwotnego czło» 
^iedia".

— Wybornie! — zawołał rozbawiony Lecoui- 
— Ale cóż może być rozkoszniejszego, jak

źima-dziecko, a lto  nawet żona<la.lka? Czyżbyś 
mi życzył towarzyszki życia udno uczonej?... 
To państwo Maurieau, co matkę moją zapoznali 
z panią Dovrancay i mojej matce przyszło za 
raz na myśl. że panna Boisjo-li byłaby bardzo 
ad(pov.-iedinią żoną dla mnie...

—  A  cey masz jakąkolwiek podstawę do na* 
dziei, że i Amy także podzieia zda i*  twojej 
matki?

— Mój Boże, nie mogę tego, niestety, powie­
dzieć... i moja matka sądzi, że wielka ostroż­
ność powinna w- tern wszystkiem kieox>wać mo* 
jemi dalszymi krokami... Wiem, że nie jestem 
piękny... i wiem zarówno, że niie należę do ludzi 
bogatych... Bo cóż ztaczą właściwi® dwadzie­
ścia pięć tysięcy franków rocznej renty?... A le 
panna Boisjo-li zmajduje się sarna, bądź co bądź 
w dość oryginalnem położeniu...

  B yn a jm n ie j... Matka Amy, tnłodzi-ubeńka
Angielka, nauczycielka, zasługiwała, podobno,
n »  n a jw ięk szy  szacunek, a to samo, wiem to
niezbicie, -stosowało się również i do ojca Jej, 
Marcelego Boiisjoli, który by| bardizo dystytnigo- 
wanym i nadzwyczaj oddanym swemu puipilo- 
w i profesorem Stetana Davrencay... W  czasie 
panującej epidcmi dyfteryi w Mont-joie-la-Peu- 
plter zaraził się biedak tą strasoną chorobą od 
swego ucznia i przepłacił swe poświęcanie ży­
dem. Zostawił jedynaczkę-siostrę, bo matka 
Amy odum-arła ją  jeszcze wcześniej... Maleń­
stwo miało wówczas trzy lata, kiedy się samą 
enalazła na świeci-?... Pani Davrencay wędę’a ją 
do siebie raz na zawsze... Obecnie kocha moja 
stora przyjaciółka swoją wychowankę i paruje 
Ją tak, jakby najczulszą matka kochała i ps-uta 
najbardziej umiłowaną córkę... Wyposaży ją 
niezawodnie... Ludzie twierdzą nawet, że nie 
posiadając, we ku tek śmierci Stefana spadko­

biercy/ w  proatoj linii, ma zamiar zaipisać jej 
ca^yswój majątek... Lecz nie sądzę, żeby ta e- 
wentualność mogła się pr-iyczyniać do zmiany 
tw ych uczuć względem Am y 7

Pel-ny gloe Kerjeau dźwięczał lekką ironią:
—  Przeciwnie drogi mój — odparł Locoulteuz, 

cały pochłonięty rozumową. Am y Bcisjoli, w i­
dzisz, nie należy do rzędu panien, z któremiby 
sdę można że-n.ć tak, jak a Gresildis, to jesrt, 
gdyby'posiadały li tylko jedną zgrzebną kosoni- 
linę za całe bogactwo. Nigdy, wierz mi, nie 
przeszłoby Anny Boda jo li przez myśl nawet, 
by mogła posiadać jedną tylko suknię... albo, 
żeby suknia -ze zgrzebnego płótna mogła kosz­
tować min .oj, jak -dwadzieścia p.ięć iui-dorów. 
Była wychowana, jak księżniczka i to jak księ­
żniczka raczej źle chowana i taka, której wszel­
kim dogadzano zachciankom z nadmiaru miło­
ści... N ie zna wcale wartości pieniędzy... Przy 
takim majątku, jaiki jej zamierza przekazać pa­
ni Davrencay, stanowiłoby to wadę pełną 
wdzięku i nader kobiecą... A le czy sobie mnie 
wyobrażasz, żeniącego się z Amy, posiadającą 
posag stu lub dwudziestu tysięcy franków?... 
A  niechby pani Davrencay, co przy jej apoplek- 
tycme-j skłonności bynajmniej nie jest wyklu­
czone — umarła* nie zrobiwszy testamentu?,.. 
Co wówczas? Miałbym arię, co się zowi# z py­
szna!

— Biedny mój RoroH Prawda, i *  to nazy­
wasz „być szalenie zakochanym?“ — rzeczywi-

' ście, Ż2 twoje szaleństwo cechuje raczej spokój 
i  przytomność umysłu.

śmiech prymitywnego człowieka zabrzmiał 
ponow nie.

(Ciąg dalszy nastąpi'
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O d d c s n ie  zam ku dublirtsklego. —  Radość Irlandczyków.
(* ) W  myśl układu, zawartego między Irlan- 

dyą a rządem kió la Joizcgo y-gt>, rozpoczęło się 
w Irłandyi oddawanie twierdz, które wojska an> 
giel-skie ewakuuję, i oddaję w ręce pazodc.kupi­
ciel. irlandzkiego rzędu prowizorycznego.

W  drugiej połowie styczni-a rząd prowitrotrycto 
ny uw iadom ił naród irlandzl i, iż Anglicy, jako 
pi<rw„zą z twierdz, podlegających ewakuacji, 
postanowili ,̂ poddać" eaiaeik y? stołeca lym D J- 
blinie.

„Poddanre“ ; to ocu>yło się w sposób nadzwy­
czaj uroczysity Członków ie irlairazkicgo rzędu 
pivwiz»ary uzaiego korporaływnie udali srię na za­
mek, gidzie przyjęli ich najwyjjsi urzędnicy i do>« 
s tó j' icy angielscy — jedni i drudzy Łaopatrzeni 
w teksty układu. Przedstawiciele rzędu angiel­
skiego formalnie i ur&ędowo uznali iząd prowi­
zoryczny i jego władzę. Ponieważ n?.tycnmia.sto» 
we usunięcie z zamku, należącego się Anglikom 
urządzenia maszyn itd. ckazało się niemożlwem, 
praeio puzedetaiwiciele Irlainikyi (poprosili, aby 
ódministiarya zamku p^a* etała do czasu na 
pv . m stmnoiwisku.

Następnego dnia przybyli na ramek ministro­
w ie Irianayi, amtuzyastyoznie powitani pnzoz tłu- 
my, zgromadzone u wjazdowej trem y i powitani 
et owu tprzaz m j wyższy cii u zędników angiel­
skich, którzy im złożyli gratulacje. Po krótkiej

urzędowej wizycie minLstroMe irlandzcy tfpu- 
śc.li zamek wśród powtórnych oklrunacyj punli- 3 

| czności. zaś wieczorem w> lali komurikat urzę­
dowy, stwierdzający „poddanie'* srię zamku du- 

! tomskiego i wydanie go w ręce narodu irlandz­
kiego.

Jeat to wypadek bardzo ważny i niemałej do» 
niosłości aLbow iem zamek dubliński był od wie­
ków symbolem i  cytadelą panowania angielskie

W  tej chwili rozległy się odgłosy raizów i pisk 
póSiuecffińej kobiety. W namiocie tmym sprało 
dwóch konetablów, M i.jone i  Toku. Na nich wo­
łał posterunek:

— Hej, Maionio, Toku. pani Burigi mnie bije!
N ie !:-»la się r» v 1 y.c-iniorza z baęue‘c:n.
Duw» miejsca poświęca M o- ek ‘on cz." rod zno­

jom, których naczolnic/"wsi nic-az. przyprowa­
dzali do nieco. oskarżają*. i&h o różu* zbrodnie, 
jak, e rozkazywali dziewicom rodzić bliźni -.ki 
lub że zmieniali bieg i kolor księżyca.
* —  Jakże sądzicie? Czy on winien? — pytał 
ti i oraz Moniek ton, wskazując na winowajcę.

—  Oczywiście, że Panien! — twierdzili Pa-rvu yv liiuuicim j. cfY ittutuę ynnuwaiitu. rnigurcu:>rv«c> miiOci
go w Irlajrdyi. Dlatego v. wlanie go w ręce przed- I _  U-

j sfciwicleli narodu irlandzkiego Zostiło powiuane 
1 z taką radością. Uważa się je za widomy znak 

zewnętrzny końca rządów angielskich i  począt­
ku rządów irl-ndzkich. W  pamięci ludu rrlaniz- | 
kiego „Upadek zamku dublińekiego" będaie miał 
nieinniejszo zioaicaemie jak zdobycie Bastylii w 
histoayi Francy i.

Ponieważ wojsKŁ irlandzkie nie są. jeszcze zor­
ganizowane. na posterunkach w dalszym ciągu 
widać jeszcze Anglików. Jedrakże wojska an- ] 
gbełskie opuszczają już niektóre koszary, a w pi­
smach angielskich nie brak fotografii, przedsta* 
wiającycn żołnierzy W . Brytanii, z radioócią pa­
kujących swe kuferki na samochody ciężarowe.

Prawdopodobnie jeszcze więcej cieszą się Ir­
landczycy, klóiisy pafflecie docmeikah się wyrzu* 
oenia „cu<xizoc«emców“, jak teraz Anglików w  Ir- 
laedyi nazywają.

Wyprawa wgłąbNowejGwinei
Niebezp]eczna wyprawa. —  Pani sieriantow a walczy. —  Czarodzieje 

dopominają s ię lc  karą. —  „Zrobić panu tru m n ą "..
(* ) W  literaturze poidtróżnkzej swnsacyę zrobiła 

obecnie książka wyższego urzędnika kolonialne­
go, k pi tana angielskiego, M cnekura, słynnego 
znawcy Nowej Gwinei. W  książce tej, za tytułu- 
wa<iej „Ostatnie dni w Nowej Gwinei** opisuje 
Monektor między innemi bardzo trndną i  nie­
bezpieczną wyprawę na górą Alberta Fdwardi, 
ku granicom Ziemi Cecaiza Wilhelma i st rm ą i 
ku morzu. Wyprawa była nioheepi rczna nie na 
tarty, a pawi/en podróżn ik niem„ nazwiskiem 
By lus. omal w  mraj 1896 r. nie zginął, żełnii-rze 
krajowcy zbuntowali mu się i wystrzelali mu Ow 
{icerów, a on sam cudem >t> lko ocalał.

Monekton szot^śliwy koniec »wej <wvprawy 
przypisuje tylko temu, że obchodził się dob ze 
i łagodnie z krajowcami. Toteż tak jego zairtęp- 
Ce siewiant. Barigi, jak i ;rni szli mu zawszy na 
rękę- Postrachem tego sierżanta, który i ie bał 
się ludizd, duchów, ani dyab'ów, była fogo me 
tutka, czarna, brzydke żona, które] też bali się 
wszyscy. Monekton opowiada o nici na^ępujęcą 
ąiegdotę:

— Pewnej nocy około godzimy dwunastej aie-

słyszałem czyjeś kroki, głos po»UU'imk.ii j kate­
goryczną odpowiedź pani Barigi:

—  Cbcę mówić z białym człowiekiem.
— Nie wodno wchodzić. Idźcie ąoać, zva r jo « 

v ann kobieto!

— Niiel — mówił Anglik. — Tego, oo mu z* 
rzucacie, nikt a.obić nie potraf:,

A le tu buntował się zwyiile uzjiiodizic.,:
— Jestem wlnica! — cłieipił się. — j\je b/łDyo. 

cliyba cz^odziejem , gdybym takiego głupstwa 
r.ie potrafił.

Kara wpływa dodt^ ndo na reputacyę. |gaxro» 
dzieją, jest d la n i^ o  naj!-pszą reklemę.

P ' dczas wchodzenia na górę Alberta Edward* 
umarł jeden z trapaizy, Tcmurzycee jego uwa­
żali jego ś m ^ ó  zą nieodzom i. ofiarę, złożoną 
s te ltW ) gókzo.

— W ielka góra o  zimnem pereu ^m u ła  tylko 
jednego l  nas. Mogła była wziąć waectj! — tłó 
maczyli kapitanowi.

A ie naiwność Ida zm eznie prŁt-wyżwzył ®w<, 
naaw inodcią. pewUn blaky, stolazz, ikitóry anbil 
trumnę a ia  ama łego tragarza. Z tknmny tęj tak 
radzwycfctŁjnie był pyszny i tak się ten. t wem 
dziełen chełpił, iż jeszcze w trzy tygodnie po 
pogrubię chwalił się kapitanowi:

— To była piękna trumna prawda, kapWanie? 
MLoma! Chce pan — każe panu aaretbić trumnę! 
Moi chłopcy zrobią ją  za pól gotdiziny.

Monoktor opowiada mnóstwo ciekawych rze­
czy o ikraju, o śladach tajemniczj-ch zwieirząt, 
nig,dy nr widiziiiitnych, o opuszczęnycii ws.ach, 
w  ktoa-ych łraieiziono wyroby góJmcacwki... nie- 
ana iego dotjnchczt^ kształtu, a malowane nad- 
nw-ycrajTiemi barwami z łó  perrodewfozysrttkJem o 
Papuasach i ich dziwnej, naj-ół driecmnej psy­
chologii.

Szpitale dla ryb i mięczaków.
Operacye rui ostrygach i karpiach.

Zn. granicą, a  szrzcgoiid* w© Francj’1 i w Ame« 
ryte, istnieją już oddawna zakłady i kliniki, któ. 
rych przeznaczeniem jost niesienie pomocy lekar* 
skiej czworonożnym i skrzydlatym przyjaciołom 
człowieka. W’ tych lecznicach specjaliści, wet ery. 
r.arze wysilają się nad znit:iejs^nniem cierpień 
fizycznych psów, KĆtów, małp. Ale szpitale dla 
mięczaków i ryb są zjawiskiem całkiem no wem. 
7o«tniy ono powołane do żj/ria. dla zwalczania 
cborćb, która od reku 1929 dzlcdątkaja ostryjl u 
brzegów Fran^yi, Angliii i Hclandyi. Brzodi-.iijbior* 
stwa ijb r r  zmuszone były pobudować apecyalue
baseny, przeznaczone do odo-sobripnia i Izolacji 

teatłem w ■swym namiocie w wannie. Naraz u- j chcrych ostryg.
TiW-yriTii . mwnnji ■ *.mSSSmmSSimat*i

V Arcaclion, we Francy! pohnAowano ikrzyAfa 
ambolatoryjiia, do których walada aię chore lab 
pokaleczone r;lrjgL

W tych nmbuiatoryach, zabezpioczme przed ret 
karr.i irorskiitn i innymi wrogami, ostrygi pud 
epicką lekarzy 1 rpecyalijtów wracają do sdro» 
wla.

Ambulatorya dla ostryg stały się wp-osl nlł>« 
dzowne ze \vzg'ędu na panujaca obeciki» epidemię 
jakichś pasożytów, które wytrzebiają cah ławy 
os‘.ryg. Iiouow.-y i sp«,cyaliści od chon-ób ostryg są 
w tej epidemii prawie bezsilni, nad rzem głębo­
ko ubolewają francuscy smakosze.

Postępujący jedimk zawsze na czele Ameryka.

Kulig staropolski.
f

Zap—nfliniainy już dizlś to rodzaj towarzyskiej 
sabaiwy, od której ongiś hucz/no i p ja m o  było w  
dawnej Folsce pa-zez oałe Zapusty, t. j. oT świąt 
Bceego Narosi/enia aż po Popielcową Środę. — 
Bjda to zabawa ziapewne tak dawna, — pisze 
Glugier, —  jak dawno zaisłialy się gęócięj diwory 
1 dworki scżacheckie ru równinach Wieikapolski 
i Maiop< Isiki. Sainia nazwa kulik, kulig, powrsł^u 
hi już przaj kilku wickan.i i nie jest zupełnie 
łatwą do wyj sinienia. Jedni sądzili, że pochodzi 
od wyrazu kul, kulig, znaczę cego snop czew ó a  
w danym aaizie k< mpanię zebranych na z-nbawę 
sąsiadów. Inni wy wodzą od czeskiego wyrazu 
koleg rzyli krążek, a inni zax*v.u twierdzą, że 
początek nazwie dala „kula“ czyli „kraywuła", 
t. j. la.ska zakrzywiona. Jaką obsyłano niegdyś 
od dotnu do uomu, zwołując wiece powiatowe, a 
rnoae w dianym wypadku, jako hasło do kul;gu

A  bvłv kuligi rzałoue 3Wą werwą i fantazyą, 
płcanienne wesołym animuszem, świetne wspa­
niałością, a huozne i buńczuczne/O jednym t«_ 
kirr kuligu -mowiada nam Luitwik K l aimorut, 
aeki.eta.rz ka-ólowej Marysieńki. Odlbyl się ów hi­
storyczny kulig w Warszawie dnia 20 styczni* 
1605 roku.

Zaiproezone na mego mefcomlt* < sotoy, zjecha­
ły  się najprzód do pałacu I>anilowiczów. O go* 
dżinie 3-ci aj po południu trębacze dali sygnił i 
•e ły  imponująco wspaniały orszak wyruszył w

mi 10 sań czwomkonnych, mprzężonych w szy­
dło. wiozło mrrzykę, na każdych sankach inną.

ł Wilanowa, gdzie oboje królestwo Ichznoóć byli
ixl nio pc stiarwpolslku gościnni. Częstowano nie

Na jednych więc jocluUi żydzi z cymbałami, na s tylko gcciśi, ale i służbę ich ido późneij nocy, oo  ̂
drugich Ukraińcy z toorbonami, to znowu jon- j śród któiej polom cały oraziaik przy świetio 800 
oza'roiT\-ie. trętwczo, fa jfry i. inni, zabrani t  ró l- * pochodni powrócił do miasta, 
rych dworów magnackich, z których wówczas j Kulig powyższy w roku 1695 był zapewne n-cj- 
każdy utrzymywał nadworną kapelę. Za tą tak ; śwletrJejsfflym w dawnej Polsce, ale rodzaj za 
różnorodna orkiestra icchało na ćwierć ir iłi dłu i baw, Dył wzięty z* starego zwyessaiu. Corocnnie

bowiem w 7japu«ty, goy sanna dopisała a mk>*
różnorodną orkiestrą jechało na ćwierć irih  dłu 
gim  korowodem 107 san, wiozących naiprcszo* 
nych gesci. Elkwiipaże te, cikrj tę perskimi kobier­
cami, lam; iturcienil i  9obolem< futmmi, zaprzę­
żone były w cugi, atrogne w pióra, enuby, kokar­
dy i kutasy.

N a każdych szujach jechało li> kilka cMO o* 
bojga płco, a  około sań młodzież dworska konno. 
Trudno było diać kitóremukołwiek z tych ekwi- 
paży piec" ot^ustwo, bo wszj stkie celowały do­
borem kont, djrogością futer i libciyą hajduków. 
Na k^ócu jerheły eonki w  Lao m'ci« gingaaa r 
8 fniu młodzdencwonB, którzy roemicali wis-ute, 
ułożone już dawnie; przez Uetrzyol iego i  Ghro* 
scińskiego. Zaim ki'ł tą parado odoział d”  bo r ­
tów.

Wszyscy goecie ngeclteli n&praód do diwoiru 
S«ipieżyńsikkgo, portem do kuiężny IkudrniwiMo- 
v ej. siostry króla Sobieskiego, następnie do wo­
jewody Potockiego, do mżodrdgo księcia Lubomir 
siwego i do Ujaedowa. Gdtzde tylko prrybyli, sa* 
raz ntarołpoelkim ziwyęrajem gosą-ods^z cidawai 
im klucz od piwnicy, a gospodyni od spiżarni, 
gdzie każKknńi s gości wolno było rączyc się 
przygotowanymi przysmmkami podług woli.

n> elępującym r^rządku; Naprzód jechało 24 Ta- j Wszędzie ba z miała huczna kapela, Tańczono 
Serów konne m  sJbużby krółewiczs. Jakuba. Za ni- 1 chwilkę i ruouuio dalej. Ostatni zajazd był do

dzież na wojnie nie była, w k&*dę, .nema, okvnli- 
cy. w każdym puiwiecie urządmano kulig, który 
w ówczw  zastępował nieznane je^wcze wtedy 
karnawałowe zabawy m iejski- Młodzież, rej w 
okolicy wiodące, układała plan kuligu, a do na­
rad tych należały skrycie i dzir-wczęta, a ta!:że 
młode mężatki, łode zabawie Roorisywano ko* 
lej, skąd się kulig ms zarząć, j.-»kun szlak-em do 
dworow zajeżdżać, a a żwawszy wseyartikich, gdizie 
hulankę % k a «z--ć.

WszysUtio to tt& układano, aby anobić niespo* 
dafankę łmważnym ojcom i matrenom, be-, wy­
woływania przygotowań kuchennych, bo wie- 
dzdaro dobrze, że w każdym domu znaidizie się 
zawsze bigos, kiełbasa, barszcz i piwo. Sterane 
aię ze- batfaiuft, aby uboższemu setachwiontw, n<* 
ubliży-i przez pominięoóc^ domu. Lub hała­
sem nie podrażnić czyjej żailoby jednean słowem. 
— jak mówi Golembiowski, — nie naraizić »ić 
nigats * a podobać się wasędtit.

U  prcewódicy swojego zbierała etę mhodrłsf. 
wysadzając się na kse‘ałtnj zaprzęg, dziarski* 
kanio, sgnatone semeczki i dobrze ubranych P ** 
chołków. Z  muzyką ruszane zwykło w  dom n*J- 
pierwszą-. gx, u  dużo było dsźewcAąt, ałłx> gd***.
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aio ufundowali u siebie w nowojorskim aąuarium 
wydział chirurgii i medycyny.

W lyin zakładzie rybnym często się spotyka 
liczne okazy zamierających ryb, na utrzy nrtnnlu 
których przy życiu wielo zależy Anurjkfimim, czy 
to r.o względu na badania biologiczne, czy też ze 
względu na narybek. Aąuarium siara się wytwo­
rzyć* dla tych okazów takie warunki egzystencyi, 
jakie się spotyka w naturze. 1 .jcs a 't na tom ko* 
r.ioc. Ac|'iarimn będące Instytutem naukowym dla 
badania ryb. zastosowało nielylko inc.lyynę pr> 
rweacyjną, lecz także leczenie clnryrh okazów. 
W basenach szpitalnych, osobnych dla r ;b  siod* 
kowodnych, a osobno dla rvb morskich, prnwa* 
dzonc są ciągle obserwarye. V.r salach tego dzi* 
wacznego instytutu osobne są kadzie up-racyjne 
i osobno baseny dla chorych lub rckonwąlescen* 
tów.

Za u ważono, te dla ryb słodkowodnych kąpiel w 
wodza© słonej jest zbawczą, podczas, gdy ryby 
morskie w kąpieli rzecznej odzyskają zdrowie. Ta
kim t-po&obciu karp albo psłrąg chory szybko 
odzyskuje swoje zdrpwio po użyciu słonej kura*

cyii. Zmianę środowiska przeprowadza sto sto* 
pniowo, przy temperaturze nieco wyższej. Po* 

wyższą terapię stosuje się w wypadkach, gdy 
ryby cierpią tod zbytnich narośli pochodzących 
przeważnie z walk które ryby między sobą io> 
czą.

Są jednak wypadki, kiedy lekarze aąuarium 
dla „uleczenia swoich (pupilów uc—ikają się do 
pomocy lancetu.
OFEI5ACYA U RYB JEST DAT.EŚO TRUDNIEJ* 

SZA, ANIŻEŁi U LUD7T
ze względu na niemożność zastosowania atolu 
operacyjnego i  zwykhch narzędzi. Operowane 
ryby wkłada się do Szczególnie zbudowanych 

pudelek, poczem chirurg chwyta pai.yenta • lewą 
ręką, zaś prawą przeprowadza konieczno .mani* 
pulacye, jak papioszenfio lub zeskrobywanio nA* 
rośli.

Rybołówstwo i gnspndarjtw.a rybn? odegrają w 
przyszłości dużą rolę. Tu ti.ż doświidcz* nia, czy* 
nione obecnie w r.owcjor-’-:* m A.picu bur,, laają 
niMylko znaczenie nauko©©, ,lccz przedewszyst* 
kłem praktyczno.

cnej. Z n a jw ię k s i przyjemnością (przypatruje 
się obrazom Uroczystości, praegią.dó,v wojaka 1 
t. d., w których » m  uczestniczył, ja.ko oeiairz i 
król, a jak sąidzil, też pnayazly władca świata.

Co za myśli muszę pawbiegać w chwila. :h ta­
kich pod cz-i^zkę byłego monarchy. W idzi teraz 

• naocznie, ku jakiej przepaści dąży li jogo huza­
rzy, galopujący na filmach, wydobytych z zapo* 

! mnicnia.

F E L IK S  T fiO B O R O W lC Z ,

Śnieg.
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i co mówią o tem raporty policyjne.

JUk Jo* donosiliśmy, wielką burzę wywołał 1
znpowńcóy.iuny w Warszawio koncert T/y Kremer, J 
a z powodu ostrych demonatracyj został on odwo. f 
ny, jak niemniej wszystkie inne koncerty zapo* 
wiodzianr dużymi afiszami w .większych niia* 
stuch Polska. Obecnie władze bezpieczeństwa za* 
interesowały się bardzo żywo śpiewaczką i  ze* 
brały o niej następujące wielce ciekawe i clia* 
raktcrystycznę infonnacyc:

Bezpośrednio po wybuchu rewolucji w Rosyi, 
Iza Krcnier mieszkała w Odeśle 1 tu prowsdriła 
Mion polityczny, w którym w rokn 1918 zbierali 
tlę kcmnniścl. Gdy Odcsę okupowały wojska ko* 
stacyjne. łza Kreiuer wystąpiła jako pośredniczka 
ta strony rzędu sowieckiego w negacyaeyach po* J 
litycznych. Tto ewakuacyi Odesy, Iza Kremer po* f 
została w Odesie i byta w bliskim kontakcie ze

znanym działaczem komunistycznym, przewodni
czącym Czerezwyczajki Sadrzajem Kalrniczeo,

ką i urządzała w lokalu Czerezwyczajki intimne
koncerty.

Po zajęciu Odesy przez wojska armii ochotni* 
czej Den i kina, w roku 1'jl‘ł Kromerówn* została 
aresztowana i zwolniona jodynie dzięki korupcyi 
ówczesnych władz otleskich Po ucieczce z Ode* 
sy KremeróWna znalazła się w Konstantynopolu. 
Odzie pozostawała w zażytych stosunkach a 1*0* 
patowem, jednym z głównych i ii arów mizyl so» 
wleckiej.

W tych warunkach pieriyotnto udzielono J*J 
pozwolenie na pobyt w Warszawie do dnia l*go 
lutego nie zostanie przez kOinlsaryt rządtt pro* 
longowane, a ona same zmuszona zostania da 
wyjazdu.

Kinematografy monarchów.
Niedaleki jest może czaa —  pasze paryski „Ex- 

tolsior", —  że w nowych domach mieszkalnych 
sraędwnne będę sale -kinematograficzne na uży* 
lek Lokatorów i stanowić będę tak nioockwywną 
ttąść komfortu nowoczesnego, jak n. p. łazienki.

Na racie jednak mogę. pozwolić sobie na ten 
tam font monawliowie, którym stanowisko rwy- 
tae nie poa-wala uc*ęez;c*ać do lokalów publicz- 
»ych, dóoć jpcrautnitję całę ważność kinemato* 
pvfu .

KtóJ Alfons XIII posiada Jdrnerndtograf tuż 
abok swego gabinetu pnący. Odbywają srię tam 
azęsto przedstawienia Jdnwmatiogiraftonie dla 
tróla, jego rodziny i dostojników dworskich, o- 
♦ejmu.jęic* zdarzenia m j wybitni oj sae na całym 
iwiecie. !

Król hiszpański jedra.k ni© jest pfemwseym, 
który urządził w swym pałacu kjflematograf. — 
W  Anglii niema żadnej rcizydencyi królewskiej 
boi kinematografu. Podobno parzyłem królowa 
Aleksandra jest jeidlną z najgorliiwwzych zwoton- 
r.iaziek tej rozrywki.

Nie tyle zato dla zabawy, Ue z pcitraeby. kb 
nematogeaf dostał się też do Watykanu. Jak 
wiadomo, od chwili cajęcła Rzymu przez wojaka 
włoskie w 1870 roku, papieże nie opusacmaję mu­
rów watykańskich. Dzięki więc tylko kinemato­
grafowi, Umarły właśnie Ojciec święty, Berno* 
dykt XV, mógł być świadkiem chwil wybknych 
kroniki światowej.

I były ccse.r.c niemiecki poadada na wygnam 1 u, 
w  zamku l)oom , kinematogra#, A le upodcfbamla 
kinematograficzne tego monarchy maję charak­
ter zupełnie odrębny. Oto W ilhelma II. Intere­
suję więcej obrazy prz*»zJości, niż a chwili otoe*

Twórca zimy, czarodziej, okrył moje miasto 
grabę, (pulchi ę, biolutkę zastanę picm&Aę.
1 już w mig się zmieuily widma drzew becilistne 
w jakieś tworjr piraemiłe, w  jakieś cacka istne, 
w jakieś te nad lóżeoekitim wygadane baśnie,

S których dziecię w noc słucha tak długo, aż ma* 
' . i lśnię.

V  wylotu komina wtamę pŁ*ehty ekrzęco.
2  cdekawościę r.enkajęc w coaluście g<*ręce; 
aż oamaloa® dymem łaamd hrudu ipłaczę, 
nad żnikomoścdę sadzy dumajęa t  rospj.7£ę,

l 9
Cieplutkie eny ^ w io ś nir ztnrem śnieg oa gon-
— ftoch;
— śmiejąc aię a nkh  stydorefco wichura po kę-

ftacii,
i z pustotę strzępi białe kędalory pod rjmnę,
* mai ujęć zimy postać waiędy coraz innę.

I już w mig ppnad brudne dachy domów mia-
[sta

wszędy, jak pod zaklęciom, Jakiś dtwór wyra*
[sta,

wezędy się jakicti ksstełiy potworne ddwaczęr—
—  a  wśród nich tylko hula w iatr i  wrony kra-

; [czę!

Na dachu mego domu cłw* mele Okienka 
pr.kryla grubym zwałem ż rk a m  okiść miękka; 
zda się, żo  to ócz dwoje z  pod siwych brwi

[diziada
wylęklę twioję duszę 1 gram1 i  bada . . . .

...L eca  to nie dziad! ...to tylko tajemnica
i [domu

wysatem poprzez okna daćłm pokryjomu, 
jakby wybadać chciała, czy gdzieindziej w śwłe-

[cie
również [tyle łez ludzie trzymaję w  eeJcrecie!

Karyatydy Idlziiwęozne, wSpIWSjęOś janelk, 
wietiizęc o tom, w  noc łkęję cichutko; lecz ra-

fo«k
mnożny śeftwt łzy w  sopli*, które sterczęc z po*

[wiek,
efofieu akarżę, ee w  Smutnym domu mieszka —

[człowiek!
Kmków, w  jtytsnftt 192*.

(ui Je zaprosrono z najbliższego sęsiedzitwa.
Gdy zmrokiem przy świetLe kagatticów, brzę- 

cu dzwonków i muzyki, tięrntencie koni, okrzy- 
rach rozgłośnych i spiewin kuligowców za.jeż- 
Łżano na cMedziniec. wówczas kapela jadęca 
ia  przedzie dobywała tonów najhuczniojszych* 
mazurowych lub kujawiackich, i gdy woźnico 
co sil mieli, trzaskali z batów — przodem wy- 
ttiieigał arlekin pode dw ór śpiewajęc w  takt mu- 
ryki: Hej, kulig-kuJig, driś^ziś-dzlś! Gospo- 
ia rz  spieszył na ganek witać małych gości, a  
jejmość nakazywała czemprędzej oświat,lać izby 
I nałlcr\'wać do sttliu. Ludz-iom i  koniocn pole- 
pa.no saulę gościnę, poazem zaraz rozpoczynały 
Kię tani co, które przyśpiewując przeplatano toa­
stami i węgrzynem. Nie darmo też moraliści z 
pr*e,kęsem odzywali się o kuligu:

„Kulig, ta  zabawna jeszcze od Popiela 
ma za oei, by każdemu zalała gcurdadela"... 
,.Monitor“  nawet w r. 1773 wydrukował z to­

go powodu „Przyganę kuligowym zaJa®dom“ . 
Rzecz prosta, że kuligi nie mogły obejść się bee
1 zw. „pijatyk", był to bowiem czas, gdy wę- 
groyn był tani „jak barszcz", zabawa w mrozy, 
gościnność bezgraniczna, a  ochota do uniesień 
towarzyskich iście słowiańska.

W  domach możniejszych huligotwano dłużej, 
hasajęc, śpiewajęc. be w ięc się w gry torworzy- 
■kie, dosiad aj ęe dicilkiich wi erzcbowców, a cza- 
■?im wybiegając do poblisktej kniei na grubego 
• w i e r z ą .

0  zabawach kuligowych phae. 'wrchowiany w 
* V i i f .  w. Łuk. Golemhiowakl, te  nikt podczas 
^ch nie bywał obrażony, nikt upośledzony go-

dwmo wtody niejeden zatarg eęsdedzfkl, a  wyo­
brazić sobie teraz nie można tej nioporównaaieij 

I serdeczności 1 bmtersilcieigo wylania, jakie po- 
. dzlelał 1 kapłan i  rycerz 1 najpoąyażiuojazy ofcy-

I watel. Tu ostrzeżono wcześnie, tu wpadano 
znienacka, niekiedy w strojach codziennych, & 
zawsze zadowalając się najskromnieszem ugo- 
seczeniem lub wioząc w  podarku BWlenycą 1 
ryby tam, gdzie kniei i rybołówstwa nie było. 
Młodzian znajdował sposobność zbliżenia się do 
dziewic, wyświadczania Im grzeczności i  ma- 
jęc ,«po‘?ohność podobania się swej bogdance.

W  tych zebrani ach, kipiących wesołością ł 
szoTeirotę staropolską nie znano prżećLrwdwań, 
kłótni, pojedynków, a  dawniejsze nieporoau- 
mionla 1 niecnęci topiono w pubaro<? i  w uści­
skach braterskich. Kto widział chociażby cień 
jeszcze tych zabaw — pisze Gołębiowski —  ten 
.przyzna z rozrzewnieniem, jak ludziki, uprzej­
my i  dobroduisny byl ten naród, ta Jakby wese­
ląca się rodzina 1 używająca skromnych, al* 
obfitych darów tej ziemi.

Mak zośki widział i przeżył zapewne niejeden 
Jeszcze z tych hucznych kuligów, skoro pisał: 
„M y sobie jedziLem kulikiem 
I  w noc 1 we dnie.
Wesołe, szalone, jxr®einie.
Maska na* kryje, a kto chce wledrleć,
Skąd my i ca^e? to odpowćedizieó 

; śm ioil eun l krzykiem.
Szczere ochota 

' Otwiera wrota;
, Bo krakowianki i plrtrrcyia »t«ry , 
ł Żydzi, cyganki uderzę w pary —

W ródkt dyafcti, n k  omom?
W  puhary.
Lecun eaniiaani,
I  jadę c nami,
Wnmwa, śmiech fnzrtr;
Gry znasz ty polskie aapłUBły?"

A  Kitowicz także powiada, że ku w ięksw j ucla* 
«b » przebierano aię za żydów, cyganów, olejke- 
uzy, chłopów, dziadów, wtojakie kcibdety i dzie­
wki, udając ich mową i ruchy. W  ostatni zaś 
wtorek, ktoś najwymowniejaty i  najdowcipniej­
szy przebierał aię ze księdzu, włożywszy zamiast 
komży koocaulę, a miasto stuły pas ałucki na szyi 
znwtpyiwsey. Tak stawał w kącie pokoju na stoi 
ku, kobiercem w  pół pasa zaełoniony, niby w am­
bonie i  miał wesołe konam  na pożegnanie za* 
pustu.

Tek też się pod koniec dawnej Rzeczypospo­
litej po Godnich Świętach bawiono, może zbyt 
hucznie, to też przyszedł niestety caas zaiste 
„W ielkiego Posou", po tym narodowym karna­
wale, itoag rouuyślań, pokuty i żalu. I inne po­
tem od czasu do czasu zrywały się Kuligi, kuligł 
krwawe na ztomiach Potoki..

• •

Dziś dawne tradycys jodyrńe w  opowiada­
niach starych ludri i w gawędach literackich 
żyję. Kulig staropolski zniknął. Inne czasy na­
stały — inni ludzie. Kulig rozśpiewany, roztań­
czony, zawadyacki a szczeropolaki zamieniony 
został na konwencyonelne „zebranie towarzy­
skie", a dostojnego poloneza melancholijnego 
kujawiaka czy krewkiego mazura wyparły 
drgawkowa loztroty i  schuumy. T . W .



e

Listy z Zakopanego.
Dwie wyslawy obrazów 1 rzeźb Tow. ,,"ztujta 

pudhaiam ba".

5aLcpaae, w lutym 
Od czasu do czasu daje* Tow. jz tu ia  podh. 

oznaki swej żywotności. Wprawuzie zdałoby się. 
aby ore czyściej się zjawiały, koć przecie Zako- 
pano ma daleko idące pręt en .-.»e a jeszcze wieka 
szo aspiracye, lecz trzeba się pogodzić na razie 
z teina co jirz.. najmniej jest.

Artyści grupujący scę koło „Sztuki podhalań­
skiej' urządzili w sali „Bazayu" na Krupówkach 
wystawę (.brązów 1 rze-by. V» chodzący do salo­
nu sztuki spostrzega zasadniczy rys dodatni: 
apokojra harmonię, czyjąś subtelną rękę w ra/.- 
mitszczf niu obrazów i tak zca w na wiczcatwany 
brak sensacyjnych dziwo't\gów ncwcczosnycn.

Na wystawi© świątecznej przeważał oczywista 
pejzaż tatrzański różnie pojęty, Współczesny pej. 
zaż Tatr ma niezaprzeczenie najlepszego przed* 
siawiciela w Stanisławie Galku. Gałek Jest je­
dynym z tych niewielu, którzy świat górski ro* 
zumieją i którzy znaleźli jegó duszę. Gałek jest 
poetą Tatr, serce m » pełne miłości aia czystego 
ich pięstne. Z obre* >w,» jego przemawia do nas 
poezya liliowych zmierzchów iłujących się „nad 
potokiem ' po Zachodzie słońca, melancholia «a» 
maty w dolinie , pięciu eUtwów" czy *achwytny, 
promienny pocałunek słońca nad *,Mors kiom 
Pklnm".

Maktrzem Tatr, ich ^rozy i śmierteinycn nie. 
jpodzianek, któro w ©ordę kryją jest Mrookkuw* 
iri o  tych niespodziankach, fzeluściach, zało* 
ia i  h skalnych, progach granitowych opowiada 
i«m  techndka pędzla tego artysty, pedant ery a 

jak gdyby rzeźba ©bnzu. Nie me w sobie Je- 
Inak obraz Mrc-czKowskiego tej mocy przyciągaj 
•ąceej mimo lustrzanej tafli „czarrego stawu1', a 
H.dzi raczej refleksy© gór a1pe<s(kieh oglądanych 
irzez dobrego Zeissa.

Ćwikliński! I*eż serdecznego uśmiechu, pogody
1 dcbrcci zuel I artysta w górach. Z promieni
słonecznych wydobywa mieni I złoto cudnie 
tkrzęce na iglicach Od pejzażu J®gO, człek zapo. 
tycza radości tycia. Te .“zesć drobnostek —  to 
tacka.

rioiki»włcz, Byktłą DaezyAskl M  malarzami
prawdy krajobrazu. Na takie etudya przyrody 
jątrzy się tylko cezy tu* dała, nir zat d iszy. —  
riorkiewdrza Jtpo dc-z(zu“ , Rykały „KoszysU. o 
imierzchu" ł obydwa ,.szrony nad potokiem są 
pdęki.ą wierną prawdą. Daczy nski ontorze praw* 
rlupodc.br ie portret w  owej t ttorczoścd na co 
wskazuj© „Łakopanka".

Szereg akwarel, niewielkich rozmiarów, l«cz 
suftych dla oka rozwiesił Leonard Barabasz. —  
Swlaszcza „Kasprowe turnie" i  „Jaworzynka da- 
,ą zi ać o calkowitem opanowaniu techniki pę» 
Ula. Artysta ttroczy utartą l powszednia wpraw. 
Izie śuetyną, lecz stara aię wyłamać z p«d sza* 
>lonu. ,Szała,s“ Barabat** Stanisława te precy­
zyjne dziełko. Trzy pejzaże Gołębiowskiego _two, 
zą balladowy opowieść o leeie 3 jesieni. Geóę-
Sj  -----------------------------------------------   ' ' ‘ąM"

L U D W IK  S T A S I A K .

lam, gdzie dziś derlin.
Powieść z dzielów w ym ordow anych 

narodów. toe

Taftezą dziewczęta. a  prwetei n i«n asa  M ie ­
chu. na młodych licach raev.ny smutek. nie­
pewność w krasn*Tch rew eh  wyczytasz, gorącą 
pieśń prośby z ust usłyaaye®... W trok  dnś wiei- 
kia święto miłości, dziś wianek fcm rzucić na 
wodo, loav swe fali rwąeei ■oowietptyć. duszę 
sprzedać na szczęście lub nieeeczętciu. Chwyci 
*a  Haweli wianek płynący człowiek dohry, 
szczęście z nim i zbożne życie, złapie ko cało- 
^iek złv. dziewoia niewolnica w  dom męża. na 
''zy. zgryzotę i nieezccęście idzie Nie ujmie 
sianka nikt, spłynie z Y/©dą w  topieli, zatonie, 
Ctnierć przedwczesna dziewczynę czeka, ni* dom 
ateta 1 kochanka, lecz otwarta prsaeza eLmaąj 
ja czeka mogiły. Nieojokój 1 pytanie w  młodych 
?erou3zkach. strach w  pięknych oczach, w Ma- 
;a Noc < ztTwcowa smutna pioeeuka z ust k ia . 
irw if płynie.

Fale ,v dał płyną, wisoeczkl tona 
Brstra is woda garnie,

Nasze wianeczM z d rab "* ] rutłezki 
Marnyż was stracić mamie?!

ra ie  w dal płyną, wianrezki giną.
Bystra je woda niesie.

Niosą rębeczek: to na erepeczek...

I chciałaby dziewo i a odwlec tę chwalę, odwlec

J (£ : s m c  'i  h a  s o w s u *

bfo>vski dal su ej . jeBei.1" to ostatnie srojrzuiie 
w i  i t i t  muat iiego w szczęściu lata. Pr^cpię* 
,:ne rzeczy.

Pejzas u dopełniają prace 2nanych artya&\ 
MonasH skiogo i Kowala.

Reprezentantem portretu jest Stanisław Żar. 
nocki t Skawiński. żarncchi jest jedynie portru 
c-latą, ani  bowiem „kwiat azalii" ani „jabłoń w 
ogrodzie" r,i« przemawiają nam do przekonania, 
,akohy to był ulubiony rodzaj malowania tego 
artysty. Studyum zaś portretowe dziewczynki 
v ykazujc ciojiialą indywidualność twórczą.

Sk«v». iński ma szczęśliwą rękę. Pastel bowiem 
w jej ujęciu kreśli kontury z brawurą i artysty­
cznym zacięciom, portret panny Czaplickiej 
i jej ojca posiada rolą gamę pierwszorzędnycn 
walorów n amurskich. „Zuzanna w kąpieli", kom* 
pozycya ol©jr,a, temat częs.o powtarzany, jast 
sniciną. Czemu? Oparta o krawędź fotelu, popa­
dła w zadumę. Jedyne .rozwiązanie przyczyny jej 
smutku to i rawdopoaobnie ta powięnle już pier* 
Hi, które w stosunku do bujnego i żarnego ciała 
artysta tak fatalnie wymalował. Pozatem aoora 
w kiżdym szczególe.

Ukochał życie kwiatów, słucha bicia ich serca, 
wysubtelr.ia ich dusze, przedziwny malarz Kło. 
sowskl. Kwiaty Kłosowskiego zdają się odpowia­
dać niewierzącym tek l  my mamy duszo. Jsgo 
„Krokusy" żyją, oddechają górski em powie, 
trzem. Przy „Czernym Stawie" może iść w zawo* 
dy z Wytiólkowskira.

Z pozostałych prac wyróżniają się kompozycyo 
Jatdeńaklego, Kchacklego, JŁrzewthiego, Hadow. 
sklego. Rożen dowcipnie zanuje po ma’arak u.

AHyśoi*rztźS>iarze, jak zwykle, w tyle. Zaledwie 
cztery prace na wysiewie. Swoją drogę lepiej 
mniej a dobrze. Bo też głowa i studyum port rato- 
we St. Brzegi i  maski Paasaowsjdeao eą znako* 
raite. Stanisław Sobczak, wychowanek paryskiej 
Akadoirifli Sttuk pięknych, wystawia uiało, lecz 
daje zato kompozyeye o głębokiej myśli, stlne i 
crygiiialnc. Zakucie w rzeźbę i>ostaci legendowych 
Podhala, to jedna z dróg twórczości *ego ar+ysty. 
Jogo nowy typ „Janosika" jest kompozycyą ujętą 
lak szczerzo i prosto, że tylko syn Podhala jak 
Sobczak do tworzenia tych postaci i es w powoła, 
lanym

Wystawę uzupełniają, przemotą td ije  nie wxu* 
lone w kąt sali dwa stoły z haftami stylowymi 
Z. KibnoweJ oraz baliki 1 kilimy pracown' za. 
kepiańskioj „Tarko* “.

Jerzy Soplicr.

DR ADOLF KL^SA.

Moza a sfera duchowa
Mózg jest organem dusey, która czynności swe 

objawia na eewnętrz maitetryalnie z pomocą nd«- 
gc, jaltg<lyby transformatora, nic też dziwnego, 
że rozwinięty on jest najbardziej u człowieka. 
oduiaująe przytrm nib ylikw największą (w eto* 
sunku do wagi ciała) wagę, aXr także łbiśość i co 
najważniejsze, rozległość powierzchni kory mće-

..........  - n M l -    i iii........ ...................................................................... .....

czas gćv wianek na wode rzucony pmnsziły jej 
los obwieści’ gdy po wyroku iaki wianek wyda, 
włoey lei obetną czepiec zony na glotwę wdzie­
ją...

Ustał taniec, rorlerirł ale naokoło ognia cud­
ny wueniec krasawic. Święty obrzfd tro b a  speł 
nić, gęślarze pieśni na cześć bogów grają, odej­
mują dziewczęta wianki z g;ów k i całazkę z 
każdego zio ła  u których wianek spleciony, w 
zarzewie ognia rzucaią. Wianeroek uw iiy ze 
wszystkich ziół, maiacvcŁ oh bogów roarownie 
moce: z bylicy i chwoszcza. z roa  nodnika 1 ma- 
cisrzanki wianki dziewoi? spłotły; naiy-rctek, 
barwinek i boza rosa go s»troi Kto dymem z 
tvch ziół cudownych sie okadzi, ten wolnym 
jest od choroby, kto gałązkę Ich w  ogijń w tzu . 
cił, tego nomu I-t.da strzeże od piorun*. Okru­
szyny chleba, res-Te jadła z Dziadów do ognia 
wrzucono, miodem z łapwi świote ognisko skro­
piono. zagrały gęśle pieśń v e tc ,na o chm.elu. 
H  cza równa piaśń o -łczęściu, wiośnie, m iło­
ści...

0  “hm.elu, chmielu, rozkoszne z^eie,
Nie będzie bez cie żadne wesele.
7ebyś ty chrr-ielu na tycaki nie lazł.
Nie robiłbyś ty i  pamienc-k niewiast
01 wianeczku z barwineczku 
Chowałam cię mój w.aoeczku.
Chowałam cie w  nowej skrzyni.
Aie mi cie w nocce wzięli.
O chmielu, ty nieboże

Kto żyw, kto miody 1 swobodny w  puszczę 
leci. W  t« noc zawieszona opieka rodzic ciska 
nad n V>dzlerxem i d iewoia. dziś krasawicy mę­
ża szukać, dziś chłopcu wybrać dcirwoje, która 
prz idzie z nim razem, przez życ a doię i nie­
dolę... Seroe dnś szuka bijącego serca, uela ezu-

Kttmcr 35

gcwej. która pt zez . ic ns.;-.-: . =ip -.v '.w d e j  
ataiu , u ega w .. »i\. i - i  n u yi «/- 
raz to w ;ks ehtu p if. '' wił-u sśiije uiozgo- 
we). AiC"g ryb, t a  óv; . ptaków ęl.tdki i do*
P i C 1’0 U - ■ * i - * 1 v  L t e  % u y pOCi. jf) i d i  i ̂  'X IU vV o
fałdować.

Dz Herman Wagner bida? szczegółowo iriózg,; 
aKanon. icie słynnego as ronoma £ cusea, leka­
rza Fuchsa, pt’ ,\ nego roitptnika, jednej kobiety, 
a wkcócu ma py. O tóż przekonii się po żmudnen 
obi:czer ia, ie  długc T.trojów mózsow vcu wyra 
żona w procentach, wjnuJfeiia u Ghtrasa 100, 
Fuehss 97.5, u kebi • .y S7.25, u rokcin ka S2.75, 
a u maipy za le iw o 5*3. Sama wielkość mózgu. 
nie stanowi Acąie c inieiigencri; bo można mieć 
riózg duży przy miernej inteligeln*c;ri, a nawet 
przy ki-etyniumie, a naod .rot mały, lecz znako­
micie' wyrobiony. Zrmną pp. jfsrt rztcz,ą, że na* 
ury ałiystyczme odznaczają się często mJłtemi 

głowtm i. Najw i^kj o i naj^i ,-ższe m^zei z nada­
nych m ieli Schillei, Byron, Cromwt.ll, Cayies 
i pewien rieznany robotnik. O rcznKaeach mó/.gt 
dawnych luidżi jrzek-onujemy snę z pojemności 
czeazki. Słynny antropolog Broca przy b-;4aniu 
cztiszok i  dawnych omontarry parj-ekrch (z 
prznd 6—7 wieków) uzyskanych przy przebudo­
wach, ptragjkonał si<j, że pojemność tychż. była 
paaeciętnie o 3o cmJ mmejezu od esaszek ludzi 
obecnych, ptayrzean wybitna różnica byia pomię­
dzy cetas:.uitini gi-obów prywatnych, a grobów 
wspólnych biedaków i ludzi prcs.ych. Pojemność 
ta średnio wynoęi obecnie u Europejcz. ka 14*16 
cm’, u negra 1300, u kretynów rueraz poniiej 
1000 cm*.

Móag mężczyzny waży przeciętnie więcej jak 
kobiety i je »t rozwinięty silniej w party ach prze* 
dr ich (alora i-ozuillu), u kobiety zaś w tylnych 
(•sfera uczucia). Czawki iuazi <z epoki kamientiej 
wprawdzie maję dużą poyeimność, ale zbudowa­
ne są bardzo ,.zwierzęco", tj. iucją więcej rorzwi- 
nięte pariye tylne. Czaszki s arych Egip-:y*..n, 
niiet-zkańców Peru i Meksyku są anow dizuwnie 
mele, lecz uformoiwame doskonale.

Częściowe żniriztczonie i zranienie mózgu w y­
wołuje często wybitną iroianę w intpi.ig*-ieyi i 
cliairaiiiti;rae oeobn-ka, zwlajoma, o ile do knię* 
te zostają cierpieniem, 4iak zwdite płaty cajiowe, 
w  których lokjJirujemy właśnie inteilekt cizło- 
wiekiŁ O ile jednak zimiany te są jedrioisti+jrtne, 
lub nie dochodizg do Ikca-y i postępują tmoluf, to 
sąsiednie, zJirowe cuyści mózgu mogą je we fum- 
kcyi za< ł ęirować, co wykazano już kilka i-azy 
przy sekcynich mózgu genialnych ludzi, ba na­
wet takie cierpienie może czasom być podnietą, 
de lan tazyi airtystyczinej i wiciu też chorych nr 
mózg aa*tyrtów miiewato różne haltucyarbacye i 
zwidyr^arua, które uwiecznili w  swych pracach. 
Cierpienia płatów czcłowych cechuje zmiana 

charakteru na gv*aiłowny, żarlorziność. utrata 
pamięci i zjawianie się r.izk'ch poipędów.

Mózg nie jesit .siedliskiem dusgy (bo ta. jako 
nie materysiina, nie noże mieć lega lub jw-;*g3 
milijsca w  ciele\ letz jest tylko jej pośrednik i *.«m 
który łąozu- ją ze świateiń »ewnę:rzn ’ m t z po* 
morą. wrażeń umysłowych utrwala w sobie śla­
dy prz:żytych wrażeń.

*  mmmmmm, w hj. m ' ■' • ' r.;

ka1< ust... Łaba- H a w eK  Oura, Wnofo. Wtok*, 
Dunai i D niew  od wieńców panieńskich zapło­
nęły. rzuciły dziewczęta na wode wiank; i losy..

Przez bór idz e nedzara cbda.rt^ i glodńy. 
Strzęp łachnianów jegó nagie ciało krvjr, r>o za­
bliźnionych ranach na ciele widać, że daleką 
przebył drogę, ni jedna sxa a  i niejeden cierń 
ranił jogo stopy. W  hawdańztkiei puszczy z elo- 
n«j rozradowało sie oko ncd-nrza, jakbv na w i­
dok z-ikwitłych lośnych gru.-z i g ligów . na w i­
dok kwiecia rod inne' zfięm żvcie nowe \v n e- 
en wstąpiio, jakbv nowa siła we^-zla w zrrlod- 
male i zbiedzone v'lótzr>pa ciało. Lży j-ą/.io ri 
błyszcze w oczach jego rn widok r».pz '*»nva i 
po wzgórzach sobótek, na widok wianków K tó ­
ra po wodach Płyną.

■Słyszy nędzarz ludzkie stosy...
— Boże! Toćto rodzinna, mowa ojców moich!! 

—  zadniał się łzawo.
Serce z radości dygoce blnski frupeinocki 

iskrzą aue ognikam, zlotem i w i.ach, w Łzaca 
radosc. którenii powieki sic zrosiiy.

— Idę do nich. idę!!
Chce hiedz...
Gromada właayków i knrreoi w gąszczj gra­

bowym rozmawia.
— O ezem oni mówią*
Osłupiał obdarty wkczęga. Bo gwara którą 

» I y « y ,  amroziłn jego moc. ścięła jego kiew...
— Niechże pamięć ich zczeżrwe!
—  Im ię ich wieczna hańba !xkry.je.
—  Zdrajcy ziemi ojczystej!
— Z Niemką się ożenił.
—  Vi roRom narodu stopy liże.
—  I .o kmażęla. wrdzou i e  nas1.
—  V  oczy s. a w i Mś',.wuj z c-esnrzem na w o j­

nę do Włoch poszli. (C iąg datszy naat.).
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A ) wyjaśnienia i poiady
w spuiwach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Admi­
nistracji Kr.nków, Duna­
jewskiego?. Telefon 2502

elwatfa
od godziny 9 — 1 w potu 
dnia i od godziny 4— 7 

wiecz rem.

?-£X*‘A
\

<JW A

NASIONA
ROLNE, PASTEW NE, O G £ 0 0 § W E

kiełkowanie zagwarantowane 
polecamy w a g o n o w o  i w parlyach mniejszych

NAW OZY SZTUCZNE —  NAflZĘOZiA ROLNICZE
wytyUmir sa zaliczeniom 8219

„ROLNIK KRAJOWY", w**?“ wa- ,asNa«-TELEFGM W o  IliK-JG.

Gwoździe od 2 do 6 “
żługie, w ładunkach 'tylko 

cafo-wiconowych, 5950

C y n ą  angielską, 
Pilniki, P ł a c h t y
niaprzamakslne Pokrycia wa­
gonów — poleca za składu 

BIURO TECHNICZNE

lotem će MlflliE
W KdAKOAlE. ui. Slem.redz- 
klego 35. — fslafon 2180.

'assssEBBosamsaaaBsm

UCButiłutautike

K.erownicy Kółek 
i gospodarstw

najtaniej kupl| 
Młockarnie, s ie ­
czkarnie, parniki 

pługi, breny, 
wialnie, wirówki, 
hufnaie, hacele
i inn» narzędzia w skła 
dzla m aszyn ro ln iczych  

inzyniara 673J

Sp. z ogr. odp.

laiszawi, {(redyiowa 4.

Ł I IS M U II  i I  [ZYMKI
D em  a je n c y jn o -k o m in o w y  a la  H a n d lu , 

P is m y t iu  I H o ln lctw a
—  LWÓW, ul. ZIELONA L. 3 0 = =

zawiadamiają nlmejszem,
Ze objęli z dniem 15-go listopada b. r. 

Generalne zastępsUo fabryki likierów
GH1S2EW1CZI GmiMMl V SZAMOTUŁACH

I

I  Gem

L j

I

lirów I

l J

W ie lk i w y b ó r

gospodarstw
od 10 do 30 mórg dobre] ziemi w  cenie od 2-ch do S-ch 
milj. Mk. 100 gospodarslw od 35 do 100 mórg dobrel 
ziemi w cenie od 4 do 9 milj. Mk. 50 gospodarstw od 
110 do 200 mórg dobrej ziemi w cenie od 9 do 16 milj. Mk.
m i  W A R K I  0{i 200-1000 mórg dobrej siemi w w  
* - - L.We r ł i l l \ l  nia ocj j 7 do 40 milj. Mic.

Kilka dóbr rycerskich, wszelkie gospodarstwa i folwarki 
z dobrem zabudowaniem, bogutym żywym i martwym 
inwentarzem, oraz reslaumcye, kawiarnie, hotele, młyny, 
tartaki, domy i wszelkie przedsiębiorstwa. Osiedlam 
każdego. — Obsługa rzetelna. Na odpowiedź uprassa siy 

dołączyć znaczek pocztowy.

ngłoszenia uprasza.

M. KOWALEWSKI
Biuro Agenturowe, P o z n a ń
ul. Strumykowa 38, Telefon 2478.

Z  d w o r c a  t r a m w a j  n r. 9 . 8204

M n T H R Y  benzynowe, ropne i ssąco gazowe 
111U  I UFk I tanio dostarczy ze składów *PIQN* 
Lwów, ul. Lwowska 48. Tel. 470. 8017

Dom Komisowy Hanoluwo-Rdioiczy!
Izraela M ANDELB a UMA w  Trzeb rl. v

DZIAŁ METALOWY i CriErttC^ńY 
SPRZEDAŻ:

Blachy cynkowej w e wszystkich w »-«iarach  
Glejty ołowianej 
Kwasu siarkow ego 60° i bfi*
O lejów maszynowych 
Asfaltu
Parafiny i innych produktów 8169

ZAKUPNO :
Starych metali r o ln e g o  rodzaju
Cynku
Popiołu cynkowego

D Z IA Ł  S P O Ż Y W C Z Y
Dostawa zb o ła , mąki, paszy, ziem niaków i Innych 

ziem iopłodów.

RCBUR
DOM HANDLOWY, sądowo zaprotokoTorany

w Krakowie, ul. Karmelicka 48
dostarcza w agonowo słoniną krajową 
pierwszej jakości, szynki i mięso wie­
przowe —  dalej łąKOwe siano, żyto, owies, 
jączmleA i pszenicą —  w reszc.e drzewo 

bukowe w szczepach.

H T  Okazya ala młodzieży I dorosłych ~\9§

IIF0EI1IOMI IIMHU
i zaw ierający: Grażynę, Konrada Wa Hen rodu, Balmdy i ro­

manse. Sonety, Ody i pieśni. Objętości 230 strunie, na 
znakomitym satynowanym pepiorze, wysyła opłuiuie za 
poprzedmem nadeałoniemMp. 250aa przekazem pocztowym.

Kiięganua atjkwanka L WIELI w PntisiL
Odsprzedawconc odpowiedni rabat. 8193

„S Z C Z U T E K
Jedyny w Polsce barwny tygodnik satyryczno- 
połityczny o tendencyach b e z p a r t y j n y c h .

Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu ­
moru, który rozchodząc się co tygodnia w na­
kładzie 20.000 egzemplarzy dociera do najdal­
szych kresów Rzeczypospolitej. —  Współpracow* 
nictw o najwybitniejszych sił malarskichiliterackich.
W tych dniach opuszcza prasę specyalny i bogato 
ilustrowany num er karnawałowy z rysunkami 
G. Grussa, S. Kellera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami literackiemi H enryka Zb.erzchowskiego,
W. Raorta, S. Przybylskiego, J. G uranow skugo 
i wielu innych. —  W przygotow aniu specyalne 

num ery: zimowy i teatralny. e»*a**ah*9

Cena pojedynczego numeru 60 Mkp. 
Ab o nam ent  k w a r t a l n y  800 Mkp.

Specyalny dział reklam y artystycznej na 
w zór tygodników zagranicznych. ss®e*s>

W ychodzi każdego czwartku, w szędzie do nabycia.

Adres Redskcyl I fldmlńiftracyi
Lwów, ui. Zimcrowicza 5 .

WflŻ^DLftPftOWINC i i !
Posiadamy na składzie w egraniczenoj llsicl wykwintne czarna aakne .BOSTON
CREP0* i wysyłamy każdemu, kts przyślą nem swój adres paaztę ta talietmiom:

1) 3 metry na ubranio męskie tylko ze 7000 Mk. .BOSTON K lUi i ‘O* jest 
to m caryal w Wyższym gatunku bardzo trwały, efektowny, o wyrobie 
jedwabno-miękkim i dlatego niazoędny dla każdego z panów, który 
pragnie zaopatrzyć aię w eleganckie ubranie. Kolor wylączma czarny.

2) Tegoż gatunku nr. story a i specyaln e na kostyioiiy damskie .BOSTON A* 
4  m e t r y  r>c ( a ł y  K o a ty u w  M K. IB S Ó . Kolor czarny, granatowy, 
kewerkotowy.

3) Kupon na spodnio. —  Elegancki materyał na spodnie wyrobiony a za­
granicznej wełoy, największy rozmiar za 2700 Mk.

BEZ RYZYKA I Kupująoy Biczem nie ryzykuje, gdyż i-śli towar oię nie spo­
doba, zwracamy pieniądze w całości. Opakowanie i koszta poc/.towe
na rachunek kupującego. Przy zamówionin 3 odcinków, oyętkowauia 
i koszta pocztowe na nasz rachunek. 8118

Skład sukna, M. BERNSTEIN I Ska, Białystok, ul. Kośoisozki Nr. 3 a.

> ■ ■ 1

c Kto
poszukuje posady albo per* 
sonalu w mieście lub na 

wsi

Wszyscy 31
którzy chdą towary, posia­
dłość, inwentarz,ziem opiorly 
i t  p. sprzedać lub  kupić

powinien • i powinni -
chcąc, aby ^oazenia odniosły pożądany skutek,

ogłaszać -as
w działa drobnych ogłoszeń

Gońca Krakowskiego
W
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D R O B N E  O G Ł O S Z ł N IA

EHH *0 i
psnienka - ltellgeu na z ukoń- 
* cz.omj • -Itinią szantą Han­
dlowa,, j liżąca na maszyn.a, 
ooszukuje pcsady. Przyjmie 
oraklykę narażie bezj-łaiuą. 
Zgłoszenia do Adra ,(iońca*, 
ood .Praktyka Biurowa*. 7013'

3Srtna z ukoaczouą szkolą 
‘ Manii ■ iszaca na ma 
tzynlopu t ’ ..uje posady. Zglo* 
izoma no Adm. Gońca pod 
Za Miie~ 6405

4 ’j\j siuaeut charkowskiego 
'*  iiii-.vv.;.-ytetu, Poink, po­
lu iiti posady lub .akiego 
ai c;a. /.głoszenia do Admi- 

..istraCji Gońca pod .Student* 
70o0 t

Cym u tyozna arunetkd krata'
** ŁawJ posiada lica wyprą* 
wę i m<es/.Kaii|e, n iw iąże ko* 
respodtncyę w celu matry- 
mun itluyni z inężcżyziia m 
reiigentnjm, p rzys to jn ym , 
prawego charakteru od lat 
32 do 40. Zgłoszenia au ad- 
mimstracyi G di ;a pod .Ela*. 

8ż3 i

j l o  wjrnijęns aa zawsze, sio- 
*■ neczny, piękn e uraeolow. 
poaój z wozclkieuii wygona­
mi. Waruuea pośiubenie mło­
dej i przystojnej właściciel 
ki. ZjJoszema pod .Gdy w 
serca wiosna bu ,zi się" do 
Aumin. Gońca. 7U6t

.jfltjoy houdiowiec z branży 
**• maszyn rolniczych oszu­
kuje posm y. Zgłoszenia pod 
Handlowiec* do AdminisUa- 

i yi Gońca. 7014

i' 'ZłnwiBK miody, wolny od 
^  wojska, żonaty, rzetelny 
w pracy, doszukujc sta.egc za- 
: }cia. Zgłoszenia do Admim- 
■ racy i, pod ,Kr. B.*. 7012

u awsiar, lat 23, przystojny. 
■* obecnie na poaaazie —■ 
pragnie poznać pannę. Kióra 
by posiadała wtasue mieszka­
nie, w celu matryu.ouiauiyni 
Zg uszenia pisemne, o ue mo­
żności z fotografią, za Której 
zwrot ręczę, do Adm. Gońca 
okazicielowi tysiącmarkówai 
Nr, 851.127. 8183

I.
i P t ł Z f e O D Z

.hłoeni::
tO A A 5PUńu3n0bC]il 

ii-: ytogiariiizny znim 
i oUnlcir. nz.Mo zuptttnia wy- 
tzarpane i Jsiiyne w tym ro- 
liziju. 13 wielkich tumów, 
oprsznych  w półskórek, do 
sprzedania za 84 tysiące ma­
rek. W iadómość w ltmni- 
? trący i .tłcńca* pod , . ło w - l  
nik*. i

bluzy oarak drawniany i m a-,
**  gazyny do przeniesień <n- 
nożna trapić w Zachodnie1 
Maiopoisce. Wiadomość: Kra- 
K jw, Rynek 37, iii. p. Zotia 
Szymańska. 8152

. -przsuar.i tamo Ili skorek ssal- 
J sniuowjcn L i i l io  ładnych.

Y-iaUomosći Administracya 
.Gońca Krakowskiego*, x#u- 
iiujewskiego 7, i. p. 8323

‘  ‘ przBftam Unio sukienkę weł- 
^  ulaną, granatową, nową
i kilka par uucików damskich 
Nr. 36 i c7, również nowe. 
Wiadomość ul. Berka JoBeie- 
v> i cza lo, IV p. olicyna. 8UU0

j  a-.ny zagraniczne ao maszyn
1 pisarsciu.i.jćdnobarwaeMp.

3 >0, dwuoarwne Mp. 4U0--- 
Duka — sprzed ijt* Am ery-1 

k.ińs _ pracownia napraw y. 
naszyn biurowych „RŁlGUN", I 
o .czepańska 7, podwórzec.

8116 i

| K  U  M N  O  I

upię sukuie balową czarną, 
* k modną i ilegaucką. Zgło­
szenia u o Admui. Gońoa pud
L, c  100, 7001

F  upię dobre arteye. Zgłosze- 
- *  ma pod .Akcys* do Adm. 
Gońca. 7002

Irnguarys w Wielkopolace ku- 
"  pię. Jestem lachowcem. 
Oterty pod „Fadheelec* do
Adm. Gońca. 7003

ypialr.ła i cuchnie d o b re  
*■* utrzymane, kupię Oferty 
wraz z podaniem ceny do 
Admiu. Gouca. 7001

HMtzytowg suknie 'sarną ku 
*■  pię i lamerki, czółenka 
■ r. 35. ugłoszeuia pod ,H. K.* 

uo Gońca 7005

Ctcnow.ao młody, intelig. po- 
■ Sc-ukuje tą drogą towarzy­
szki w celu matrymomatnym. 
któ 'a  pos.aa. mieszkanie i 
umeoicwame akromne. Zglo 
sienią po a .FrzytzłukC' do 
Adm. Gońca. 730:.

( U  Z  N  c  |

lU lAkŁTflY In) 8I3ANIA, Kasy 
™  Kontrolne przyjmuje do 
naprawy yecyaiist» Juliusz, 
hetuter, Kranów, Marka 2o.

Su76

£10 WYNAJĘCIA pokój i ku 
■* chma z Komfortem od i. 
maja. Zgłoszenia łjutg listowne
przyjniuje z grzeczności: Marja 
Haj&u, óv, u i, araków, ui. Kra­
kowska 56.

ygudibnc doki i u enta wojsko- 
™ we na ua/wiakp Sporysz 
Franciszek ur 1888 w Baoi- 
borzKU, które unieważnia się. 

8227

7guoim r dokumenta wojsko 
im w e na nazwisko Julia. 
Kościółek, ui ibOz z gm. 
Brzezie pow. Hochnia, które 
unieważnia się. 82.0

Z gubiono dokumenta wojsko­
we na na.wisko t iotr Jani­

czek ur. 1387 z Rzegociuy 
pow. Bochnia, które umewaz- 
n.a 82^8

L
icnwui.uHaąonci sunie ro j­

one w  kraju P0l:
f  TbWARZ. UdCZPiECZtN

maszynę do pisania. 
1 Zgti sienią z podaniem ce­

ny do .Gońca’  pod L  1.000, 
70(4

H N fN Y M O M iA L N b

jT mężczyznę ze afer inteh-
*• geiiluych nawiążę wesołą 
toresponiienoyę niem.ecko- 
cisKą. Zgłoszenia do Admin. 

•łońcn poa .Mała sratanka*.

a aopa młoda, przystojna, nie­
zależna poszukuje mężczy- 

.-.nę starszego, bardzo inteii- 
;e. tn go w outu tuwarayskim. 
/gios/oma do Adtninialracyi 
Gońca pod „Wssofs*. 7401

w działach od ognia, kradzie­
ży. transportów i szyb, po- 
tłukuje inspektorów i zastęp­
ców w miastach i większych 
centrach przemysłu i handlu.

Blerw .zeństwo mają ruty­
nowani lospestorzy i zastępcy 
rowartystw  ubezpieczeń, p-- 
aiaas iąoy reprezentacyjny lo­
kal. Warun.n korzystno, pre- 
wizya, pauszai, awent. r "  
peesya produkcyjna. Zgłosze­
nia do biura .REAoA*, Kra­
ków, Karmelicka 1. 16, pod 
.ASEKU ttACYA* 8212

folwark 176-moigowy
ziem ia i nudynki 1. klasy 
w tem 10 m óig lasu 60-let. 
5 koni, U  bydła, 8 swiń. 
10 owiec, 100 sztuk drobiu, 
młockarnia motorowa, wszel­
kie narcędz.a rolnicze i ma­
szyny kompletne za 11,500.uuu 
Mp. tylko azybkc się decy­

dującym 8282

Tomasz Stępiński
ffęgrewnc, dllck Bydgeska 1P 

WeJ. Poznańskie.

Dzieci I rodziców o £eo 
l osfatynę Galena jako odży- 
wesą Jest do nabycia w apte 
kaeh i drogeryacL. 8178

liro fostatyia tislesó
stosowana w dziecię ym szpi­
talu żw. Ludwika w Kraków,e 
dała b. uebre rezultaty — do 
nabycia w aptekach. 8179

CUXię»NlCY*l i
Różne wat .e  arasv. siank , m aszyny aa irysów .
i-iiiite  f t v K t e iy  iO ' i i i « - ż  i i e b < ln i< ó w .  
M i ł o  k u K «ow *», k  k a o  u on ow e. F a rb y , 

* -m  ik i. w a iia l-i ę  s y r o j A ąa r-A ger e ic . o o le ca

j  ). (I tM B  H u m m , iH-imła lit 38. W 72-67

K O N K U R S
na ur7ądzenie Komurckacyi autobusowe] 

w Wilnie.
strat miasta W.Ina przyjmować będzie do dola 

i ii-go lut gó i922 r. olcrly na urząuzeuie komuuikucyi 
uti basami w mieście Wimio.

Linie kursowania .mtubusów mają po’ąrzyć:
l j  -  wierz;, mec z końcem An: okoia f i  kltn.) i
2) Koniec Kalwaryjsbiej z dworcem osooowym i to­

warowym ,5 K U.)
3) Koniec W Pohulanki z końcem ulicy Potockiej na 

Zarzecki (4,5 kim.)
Miasto ins piawo ua tych samych liniach położyć 

-z, ,iy d a traiiiwujow elektrycznych Przyczem (La Kutso- 
wonia autobusów będą w yU u ię le  nowe linie.

RysunKi autouusów ui,|ą być prz/.dstawicne przy 
Konkursie.

Termin trwania koncasyi określa się najwyżej na 
lat 1U. skrócenie tego termmn jest pożądane i będzie 
iwzględnione przy wyborze kon urenta. Pu apiyw ie tei- 
mm a umo wy autobusy pozostają wtaauośc ą przedsiębiorcy.

ilość kursujących au obusów propuituje ważdy z ubie­
rających się. Przyteiu na Krbńeowych punktach wskaza­
nych linii autobusy mają odchudzić przynajmniej co pół 
jodziny.

Oplata za przejazd z prawem przesiadania ma być 
n a r iA j zapruponuw-dna przez kontranentów i w Każdym 
razie ustalona w poiozum-eniu z ż,ar£jdem ni.aata.

Każdy z ud egających s.ę propouu,e wyaukosc cpiat 
aa rzecz miasta.

Jakkolwiek pjsewążenie ładunków autobusagii cięta* 
rowem: nie może być przedmiotem kuncesyi monopoli­
zującej jedttaK byłoby pużądunem, żeuy ubiega,ący 
się m ieli na wtdoKU taKŻu uruchomienie automobilów 
i-iężarowych. .
3089 M ag istra t m. W ilna.
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mężczyzn i kobiet i jego

p o l e c a

I  KSIĘGARNIA A NTY.-.WARSW M. WAHl A 
Ą  W PRZEM YŚLU, SttftyACĄIEG O  8

!?  Samogwałt u
®  s k u t k i ......................................................
?j Porauuik lekaiski dla mężczyzn . . . .
ii Etyka stosunków p lc iow ycu ....................
®  Choroby weneryczne i skuieczne leczenie 

Dlaczego mężczyźni s:ę nie żenią? . . .
Popęd płciowy i jego zb.czema . . . .
lżr. Jama, S iiiidulog a ...........................
Prot. Wyroben. W pętach rozpusty i pi­

jaństwa ..................................................
P ro i Forel. Zagadnienia seksualne. Nowe

wydanie, 2 t o m y ...................................
Najnowszy lekarz domowy na wsZMtkie

ch-/roby, op raw ion y ...............................
Poradnik !>-karski w nagłych wypadkach

i zasrabrięciach.......................................
Bezbolesny poród. Przepisy zacŁowan.a

się poucz»s c ią ż y ...................................
Nasz :v< lerynsrz. Poradnik gos:>ocan__i .
Moj system! Podręcznik do uzyskania sił

c ia ł a ....................• ...................................
Albeitus Magnus, czyli egipskie tajemnioe 
Dziesiąta i jedenasta księga Mojżesza .
Prawdziwy Ognisty S m o k ........................
Wiedza tajemna, czyli egipskie tajemnice

wiedzy d u c n o w e j...................................
Tajemnice czarnej magii. Wielka ilustr

książka magiczna, opr..............................
Z tajemuic duszy ludzkiej czyli o spiry- 

tyzmię • • • • • • • • • • • • • • •
Wyrocznia przyszłości —  Wróżka . . .
Wróżk cza roaz ie jsk a ...............................
Przepowiednia Sybili albo wróżka przy­

szłości . . . . . . . .  . . . . . . .
Kabała, Karty wróżblarskL słynnej Le-

normand z Paryża  ................
P lirl polaki. Zabawa towarzyska ; . . .
Sztuka podobania się nPodym panienkom 
Najuow, zy  listowni) oia — kochanych .
L ilie i paprocie, książka dla sera socha-

W ielki wybór powinszować na wszystkie
okoliczności ż y c ia ...................................

W ielki polski sesretarz dli wszystkich .
Śpiewy l  kuplety kabaretowe . . . . .
W ielki samouczek tańców .Salonowiec* .
Bz uka robienia wy a. łu k ó w ....................
Elektryczność i m a g a e ty z m ....................
Śmiech. ZblOr trasze., anegdot i humc 

rystycznych opowiadań w 3 częściach
 ......................................

Bomba śmiechu I Ilustr. zbiór humoresek .
Najnowsza kucnnit ws^zswain , zawiera­

jąca przeszło 120U rożnych potraw, opr.

Książki wysyłamy tylko 7t poprzedniem nadesła­
niem należytości przekazem pocztowym Za zaliczką 
książek me wysyiamy Na oieceuie rzesyłki o- 

ląc y i  nt. porto Mk. 4U. 8216

5 3 ^ ®  *sscsX30®i_ocsŁj«KLjŁ-<s>eA3eaM2/i‘>oeai'«s itrw:

Mk. 220
• 200
W 250
» 200

140
» *00
• 800

0 200

• 1200

• 350

V 250

w 406
• 45C

w 400
• 1000
w 750
• WC

0 750

• 650

0 800
w ISO
• 60

0 120

0 150
0 150
• 200
0 200

V 220

w 200
• 40t
0 180
0 220
0 150
• 140

450
9 160

0 1000

• •• w reeea ••• is s r s a s s a i .
Nasz iiow oc-eś i e uizęa/.aiiy

0 dział r a p r f i l u  c y .  ^t-jtecnr ;czne]
wykonuj*

m u z  £  DHUKAflSM IE
siń-KOwe i k ies.ow e. jed u>- dwu- i Tój-uazwne ua 

cynku, miedzi, mosi iuzu.
- W  C e n y  K O flK 4i r e n ( y , n a l  

Zamówienia wykonu emy p.łne nawet w pr/eciągu 
24 godz.n. nne w omć v ni m ter mnie.

Uleny na z^aanis uu«roti>e. o .30

Blurozamówien: 2 a K «a < z y  JP z e m y t . o e e
1 U ł ^ d d w n i c i i e  Sa. 44. „ t t Y t i u K L ?  

Krupnicza 6. K r a k o w i  łżłewauwaaa ! 1 /I. 
• • s * «a «s a s  a a s s s ••>••••«(•••»•«

II

1U.

215? 9L12[lij I  hm fsljll: 03 P « t

L Dobra rycersk e ldtA) niorgowe, w tem i6d00 mórg 
tasu, /Ovi morg łąk, ziemia psz. nnn, górze ma, pałac 
2o i ohoi w śiic/nym 200 morgowym paiKu.
Dobra lyceiskie 4000 mó g, w tera 2oo_ mórg lasu, 
400 mórg iąk, ziemia pszenna, gorzelnia, ektry- 
c.me świu.fo. paJac 60 pokoi w dużym narau 
Doora rycerskie 4200 mórg, w tem 600 mórg łąk 
ti-riowycn, girzeiiiiu, ziemia pszeuua, pałac 16 po- 
ko. w parku

IV. Doora ij c -tskio  3800 mórg, w teru 800 mórg łąk, 
ttuu mórg iasu, i.iemia pszenna, gorzeiura, pałac 13 
pokoi w parku.

V. Dobra rycerskie 200 mórg. 160 mórg ląK, 16omórg 
iasa, gorzelnia, ziemia pszenna, młyn uarow-y, ce- 
gieinia, eieatryczne, pa>ac 25 pokoi w dużymi parku.

VI. jOobra rjicerskje i 1 BA m ó:-, Ioom órg iasu. ibO morg 
łąk, 80 mórg jeziora, ziemia pszenna, pałac w parku 
12 pokmi.

V II. Dobra rycerskie 1036 merg, w tem 80 mórg łąk, 
30 mórg jeziora, gorzelnia, ziemia pszenna, pa.ac 
20 pokoi w parnu.

V IjL  Dob.a rycerskie 1000 mórg, w tem 90 mórg łąk, 
ziemia pszeuna, pałac 14 pokoi, aaietącn oo spół* 
kowej gorzelni.

IX Dobra rycerskie 1120 mórg, w  tem 26 mórg łąki, 
z>emia pszenna buraczana, pałac 14 pokoi w parku

X. Dobra rycerskie T4U mórg, w tem 50 mórg łąki 
tortowej, ziemia pszenna buraczana, dom miesz­
kalny (.whta) w małym prku 11. pokoi.

Oprócz tegoJ ym in wielki wybór w więks -ych i mniej­
szych majątkach, także domy, wille, parowa cegielnia 
i 40 mórg gruntu, do wyboru w całości około 3uu po­
siadłości, puCząwszy od 30 morg.

Łaikawe oteny upras a
A. M C L IN  E K, otywatel ziemaki, i ezneA, uitea 

Zwinrzynieckh 10 a. 8117

Pokój f kucnnFa
be/, meoh lub I duży pokój, w  którym  
m ożraby  ustaw.ć piecyk kuchenny, 
ula marzeństwa z 1 aroonom  dzteckiftm

poszukiwane!!!
Korzystny czynsz! Z ł  pośrednictwo 
lub odpowiednie wskazówki sowita 
:uakioda! —  Łask. zgłoszenia pisemne 
i izyjm uje z grzeczności p. A Dacków, 

d7064Drukaruie Ludowa Dunntwskiego 6.

n a

•rat c f *.ąerti d* n t y s f iM  
l i  j m  • p n y jm ą ji; 

BIURO ObŁOSteh i REKLAM

H R A U C K
KRAKÓW- BOHBROWSKA t ( .

uckim.

Kina prowincjonalne proszone sg o pedanie 
wtrunk6w za wyświetlanie rekiun.

P I Ł Y
R e tm sch e t< śow w K i« j

d o  giatrow i  tartaków,
taśmowe i terczuwa (ię cynrilai 

B szmatu tiaklerkl, młoty dt> cechowania urzewa, 
pilnikt do ostrzenia pił, pierwszorzędne szliberkl do 
pił, aliwiaiki, smarownica dr wazeliny, obcinacza, 

świdry do gwintów i kuta gwoździe.

WszbiAie narzędzia aa przomysłu Drzewnego
stale na składzie. C584

U i R O  &  C u n P . ,  W iC ic e n  l . ,
usMnaarggastia 6. 

iaiaida 663 i 1152a. Ausas taiegr. Blreslga.

F^drktor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


